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S to  t y s i ę c y  p i k e l h a u b  o d  W is ły  po  
D ź w i n ę .. K i i k a d ? i e s i ą t  t y s i ę c y  moło j -  
c ó w  i s i c z o w n i k ó w  o d  S a n u  p o  Zbrucz . . .  
Mi l jon j e ń c ó w  r o sy j s k ic h ,  i n t e r n o w a n y c h  
w N i e m c z e c h ,  m a  p r z e c i ą g n ą ć  p o p r z e z  
z i e m i e  po l s k i e  w  d r o d z e  p o w r o t n e j  n a d  
D o n ,  n a d  Wo łgę . . .

W s z y s t k i e  g r a n i c e  o t w a r t e ;  ż a d n a  
n ie  u s t a lo n a ;  n a  k a ż d ą  c z y h a  wróg. . .  
P o d  B i a ł y m s t o k i e m  k o ń c y  s i ę  z a s i ę g  
polski ;  dale j  n a  W s c h ó d  O b e r - O s t  i na -  
p ó r  k o m u n i z m u .  C i e s z y n  z a g r o ż o n y .  
L w ó w  o b l ę ż o n y .  Z P o z n a ń s k i e g o  i P o ­
m o r z a  z a b o r c a  a n i  my ś l i  u s t ę p o w a ć .

T a k a  to  by ła  s y t u a c j a  w  t y m  p r z e ­
ł o m o w y m  l i s to p a d z ie  1918  r ok u ,  k i e d y  
w s z y s c y  trzej  z a b o r c y  j u ż  byl i  p o w a l e ­
ni k l ę sk ą  w o j e n n ą ,  k i e d y  ko śc i  o s t a t ­
n i e g o  ca ra  s a m o d z i e r ż a w n e g o  już  d a w ­
n o  b ie l a ły  w  j a m i e ,  p r z y s y p a n e j  w a p ­
n e m ,  o s t a tn i  H a b s b u r g  f r a tował  s i ę  u- 
c i e c z k ą  d o  S zw ajc a r j i ,  a  o s t a t n i  H o h e n ­
zo l l e rn ,  d r żą c  o  życ ie ,  p r z e m y k a ł  s i ę  
n o c a  d o  Holand j i . . .

S p a d ł y  k a j d a n y  n ie wol i ,  a l e  n ie  z na  
czy ło  to  b y n a j m n i e j  u g r u n t o w a n i a  w o l ­
nośc i .  W r ę c z  p r z e c i w n i e :  w s z y s t k o  w s k a ­
z y w a ł o  n a  to,  ż e  o  t ę  w o l n o ś ć ,  o  g r a ­
n i c e  p a ń s t w a ,  o  n i e z a l e ż n y  b y t  t e g o  
p a ń s t w a ,  p r zy jd z ie  s to c z y ć  c i ę ż k ie  bo je .
1 to  n ie  z j e d n y m  w r o g i e m ,  n i e  na  j e ­
d n y m  f r o n c i e — n a  w s z y s t k i c h  g r a n i c a c h ,  
p r z e c iw  w s z y s tk im ,  k t ó r z y  z c h a o s u  
p o w o j e n n e g o  r a d z i b y  d la  s i e b ie  w y k r o ­
ić j a k n a j w i ę c e j  w łośc i  po l sk ich .  f\ więc-  
i p o d  L w o w e m ,  i p o d  W i l n e m ,  i p o d  Cie  
s z y n e m ,  i p o d  D z i a d o w e m ,  i p o d  R a ­
w ic z e m ,  i p o d  T c z e w e m — z e w s z ą d  c z y ­
h a ł o  n i e b e z p i e c z e ń s t w o .

f l l e  n ie ty ik o  z z e w n ą t r z .  Dz i a ł a ł y  w e ­
w n ą t r z  s p o ł e c z e ń s t w a  l i c zn e  s i ły o d ­
ś r o d k o w e ;  s p o ł e c z e ń s t w o  by ło  w e w n ę t z  
n ie  rozb i t e ,  p o k ł ó c o n e ,  p r z e ż a r t e  w a ś ­
n i a m i  p o l i t y c z n e m i ,  r o z g o r ą c z k o w a n e  
r o z b i e ż n o ś c i a m i  o r j e n t a c y j n e m i .  P o s łu c h  
d la  w ł a d z y  był  w  p o g a r d z i e ,  j a k o  że  n ie  
u m i a n o  j e sz c ze  r o z e z n a w a ć  w r a ż e j  wła  
d zy  za b or cz e j  o d  w ła s n e j ,  l e g a l n e j ;  g d y  
j  j ' u ê 9 a ^ P o d s z e p t o m  z e  W s c h o d u —  
d r u d z y  w p a t r z e n i  byl i  j a k  w  t ę c z ę  w

to,  c o  w ia t r  n a n o s i ł  z Z a c h o d u ;  k łębi ł  
s i ę  c h a o s  i m n o ż y ł  n i e b e z p i e c z n y  roz- 
gw ar .

I w t e d y  s t a n ą ł  w s to l i cy  w i ę z i e ń  z 
M a g d e b u r g a ,  w s z a r y m  m u n d u r z e  l egjo-  
n i s t y  i p o c z ą ł  z b i e r a ć  si ły z b r o jn e ,  o- 
pa r ł  b y t  w s k r z e s z o n e g o  d o  n i e p o d l e g ­
łości  p a ń s t w a  o m o c n y  f u n d a m e n t : ar- 
m ję .

W  t y m  z w r o t n y m  w n a s z y c h  d z i e ­
j a c h  m o m e n c i e  o k a z a ł  s i ę  w  c a łe j  p e ł ­
ni  t r i u m f  t e j  k o n c e p c j i ,  k t ó r ą  w nió s ł  
w  n a s z e  ży c i e  z b i o r o w e  n a  s z e r e g  już  
lat  p r z e d  w o j n ą  ś w i a t o w ą  J ó z e f  P i ł s u d ­
ski ;  g e n j a l n ą  s w ą  i n tu i c j ę  p rz e w id z i a ł  
o n  t o n  g r o ź n y  l i s t o p a d  1918 r ok u ,  k i e ­
d y  z a ś w i t a  w o l n o ś ć ,  a b i a d a  n a r o d o w i ,  
jeś l i  n i e  zd o ł a  k a r a b i n e m  w r ę k u  sw e j  

.m ło d z i e ż y ,  b ł y s k i e m  szabl i ,  s i ł ą a r m a t  
o b r o n i ć  tej  w o ln o ś c i  p r z e d  z a k u s a m i  
w r o g i e m i .  J u ż  w t e d y ,  g d y  p o w o ł y w a ł  
d o  życ ia  Z w ią z e k  W al k i  C z yn n e j ,  S t r z e l ­
ca,  L e g j o n y — p rz e w id z i a ł  s w e m  o k i e m  
d u c h o w e m  w a l k ę  o  W i l n o  i C i eszyn ,  
w a lk ę  o L w ó w  i T cze w ,  f ro n t  o d  D y n e  
b u r g a  p o  Kijów.. .  N ie  ro z u m i e l i  go  w t e ­
d y  an i  ci z l ewi cy  soc j a l i s t yc zne j ,  d la  
k tó r y c h  p o j ę c i e  „ w o j s k o ” b u d z i ło  g rozę ,  
an i  z p r a w i c y  e n d e c k i e j ,  k tó r zy  h o ł d o ­
wal i  wi e rz e ,  że  P o l s k ę  b ę d z i e  m o ż n a  
w y s z a c h r o w a ć  w p r z e d p o k o j a c h  z a c h ó d  
n i o - e u r o p e j s k i c h  k a n c e l a r y j  d y p l o m a ­
t y c z n y c h .

W i e d z i a ł  n a t o m i a s t  j e d e n  J ó z e f  Pi ł ­
su d sk i ,  ż e  P o l s k ę  t r z e b a  b ę d z i e  p rze -  
d e w s z y s t k i e m  o b r o n i ć  p r z e d  n a w a ł ą  o b ­
c y c h  p o t ę g ,  w y w a l c z y ć  k r w i ą  w ł a s n ą  i 
t r u d e m  jej  p rzysz łe  g r a n i c e .

O d  b u d o w y  z a t e m  w ł a s n e j  s i ły z b r o j ­
ne j  zaczą ł ,  g d y  w l i s to p a d z ie  1918 r. z 
o m d l a ł y c h  r ą k  r e g e n t ó w  w ł a d z a  w y p a d -  
ła i g d y  s t a n ą ł  w s to l i cy  p a ń s t w ą ,  z 
k t ó r e g o  w ł a ś n i e  o p a d ł y  o k o w y  n i e wo l i .

Dziś .  p o  p i ę t n a s t u  l a t a ch ,  k o r z y m y  
s i ę  p r z e d  g e n j u s z e m  t e g o  j e d y n i e  t r a f ­
n e g o  i n s t y h k t u j  k t ó r y  W s k r z e s i c i e lo w i  
N i e p o d l e g ł o ś c i  p o d y k t o w a ł  d ec y z j ę :  
p r z e d e w s z y s t k i e m  a r m ja !

Z r ę b e m  jej  s t a j e  s i ę  i d e a  ! e g j o n o w a : 
ci już  w e t e r a n i  b i t e w  p o d  ŁowczóW-  
k i e m  i M o ł o t k o w e m ,  z n a d  N id y  i Kos-  
t i u c h n ó w k i ,  ci z P. O.  W  , k t ó r y c h  r o z ­
kaz  W o d z a  p o w i ó d ł  a ż  n a  U k r a in ę ,  n a  
M u r m a ń ,  d o  w ię z ie ń  z a b o r c z y c h

N i e b a w e m  has ło-  ty l k o  a r m j a  j e s t  
g w a r a n t e m  n a s z e j  n i e p o d l e g ł o ś c i ! — przy  
o b l e k a  s ię  w cz yn .  Le c z  w j a k ż e  c i ęż ­
k ich  w a r u n k a c h !  Z i e m i e  po l s k i e  by ły  
p r ze z  c z te ry  l a t a  w o j n y  ś w i a t o w e j  t e r e ­
n e m  n a j g i g a n t y c z n i e j s z y c h  z m a g a ń ,  j a ­
k ie  z n a j ą  d z i e j e  św ia ta :  o d  Go r l i c  u
p o d h o z a  K a r p a t  po  p u s t k o w i a ,  p o  g ę s ­
t ą  s i e ć  r o w ó w  i o k o p ó w  o l b r z y m i e g o  
f r o n t u  r o s y j s k o - n i e m i e c k i e g o  o d  Dźwi-  
n y  p o  D n i e s t r — b ył y  z i e m i e  p o l s k i e  ob-

Niemcy już grożą Francji.
Prasa paryska bije na alarm.

  i p M a a p i

10 seryj tronów inwe­
stycyjnych

p© 40 tysięcy sztuk każda.
i W R Z A W A .  Na m ocy  rozporządze­

nia P Prezydenta Rzplitej o Funduszu  
Inwestycyjnym w y p u szczon ych  b ęd z ie  
d z ie s ię ć  seryj b ezterm in ow ych ,  nieopro-  
centow anych  bonów  Funduszu  In w esty­
cyjnego w odcinkach  po 25  zł .  wartości  
minimalnej. Każda serja ob ejm ie  40 .000

kolejną W’ ° patrzor,ych  num eracją

U m arzanie bonów  b ęd z ie  s ię  o d b y ­
wało  w d rodze losow an ia  publicznego,  
przeprow adzonego co  tydzień . Wyloso-

Y  t dąW ykupywane przez kasy 
b o n - 2T r f 0" t 7 !’Ch 1“  500 »•
i . ®ony będi* przyjm owane w im iennej  
ich  wartosm  przez kasy urzędów  skar­
bow ych  i urzędów ce ln ych  na zap ła tę  
wsze lk ich  państw owych  podatków i da­
nin, opłat, ce ł ,  kar p ien iężnych  i grzy-

U S  ° rY  na u PłLatę  z°b ow iązań  p ien ięż­nych w o b e c  skarbu państwa
Na żądanie p osiadaczy  bony Fundu-

w«Jr yC-y)ne8° będ3 wedł“g
k B w yłri'e niane przez
kasy urzędów  skarbowych na go tów k ę  
b ez  żadnych potrąceń.

PARYŻ. O lbrzym ie w rażen ie  w yw o­
łu je  tu interpelacja w Izb ie  praw icow e­
go leadera, b. dyrektora gabinetu  C le­
m en ceau ,  G Mandla, który opierając s ię  
na n iezbitych  d oku m entach  wykazuje, że  
N iem cy  najlepiej uzbrojone ze  w szys t ­
kich m ocarstw  europelskich , g o to w e  są  
każdej chw ili  w yw ołać  krwawą zaw ieru­
ch ę ,  podobnie jak w r. 1914.

Charakterystyczne jest ,  że  n aw et wy­
raźnie p ron iem ieck ie  p ism a nie zaprze­
czają cyfrom o zbrojeniach  N iem ie c ,  
przytoczonym  w ciągu onegdajszej  d y s ­
kusji nad francuską polityką zagraniczną  
w Izbie.

Ogólny ton prasy wskazuje, że  Fran­
cji nie pozostaje  n ic  innego, jak użyć  
przeciwko N iem c o m  w szystk ich  środków  
dyplom atycznych, przewidzianych  trakta­
tami, przyczem  niektóre g łosy  proklamu  
ją nawet k o n ieczn ość  militarnej ek sp e­
dycji karnej.

P ow ażn e  opinje kół nacjona lis tycz­
nych  wyrażają n astępne s łow a, cy to w a ­
n e  przez Pertinaxa w „E cho d e  P a r is” :

„Mimo, że  konflkt zdaje s ię  być nieuni»  
kniony, nie powinniśm y przestać wierzyć  
w m o ż liw o ść  uratowania pokoju. Pokój  
b ęd z ie  uratowany, jeżeli  francuska dyp  
lom acja i francuska armja zach ow a  całą  
swą s i łę ,  która utrzyma przy nas na­
szych  sojuszników .

„Le Journal d es  D e b a ts ” pisze: „Fa­
ktem, który najg łębiej  w strząsną ł Izbą, 
było wykazanie, że  Francji n ie  grozi nie  
b e z p ie c z e ń s tw o  z e  strony N ie m ie c  jutro,  
le cz ,  ż e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  to grozi jej 
dziś. D ozb rojen ie  N ie m ie c  n ie  jes t  pro­
jektem , jes t  rzeczyw istośc ią .  O b ecn ie  
N iem cy  będą już tylko udoskonalać i 
w zm acn iać  istn iejącą już swą p o tęgę  mi 
litarną .

Prasa le w ico w a  broni P aul-B oncoura  
i nie zam ykając oczu  na zbrojenia N ie ­
m iec ,   ̂w idzi jedyny środek ratunku w 
p od jęc iu  b ezp ośred n ich  i jawnych roko­
wań z N iem cam i,  któreby doprow adziły  
do m ożliw ej  zgod y  na f ła s z c z y ź n ie  g e ­
newskiej.

Wyrok w procesie rzeszowskim
o zniewagę władz.

R Z E S Z Ó W .  P o zam k nięc iu  przewodu  
są d o w e g o  w spraw ie ks. Bachoty ,  rozpo  
c z ą ł  sw e  p rzem ów ien ie  prokurator Pat-  
tek, który w y w o d z ił  m  in.:

Ks. B a c h o ta  urząd swój i szaty  d u ­
ch ow n e  w ykorzystał w tym celu , aby z 
am bony zn ie w a ż a ć  w ła d zę  tego  państwa,  
które go, jako kapłana sz c z e g ó lą  opieką  
otacza.

N a stęp s tw e m  teg o  p rzem ów ien ia  by­
ły znane krwawe zajśc ia  w Grodzisku,  
które w ybuch ły  w kilka dni po tych uro 
czystośc iach .

Prokurator kończy, żądając ukarania  
oskarżonego w m yśl aktu oskarżenia i

przyjęcia jako o k o liczn ośc i  obciążającej  
p rzem ów ien ia  sk ierow anego  do w ie lk ie ­
go  t łum u, zaś  jako ok o licznośc i  łagodzą  
cej  o rzeczen ia  b ieg łych .

Po  przem ów ien iach  obrońców  dr. Li- 
wy i dr. Czarńca, trybunał uznał oskar­
żo n eg o  winnym  występku z art. 127, za  
c o  sk a za ł  go na 5 m ies ięc y  aresztu  o- 
raz występku  z art 170, za c o  sk aza ł go  
na trzy m ie s ią c e  aresztu  i 1000  z ło tych  
wym ierzając łączn ą  karę s ie d e m  m ie s i ę ­
cy  aresztu  oraz 1000  z ło tych  grzywny  
uwzględniając ok o licznośc i  łag o d zą c e  dla  
oskarżonego, w skazane przez eksper-  
tyzę. r

s z a r e m  p r z e m a r s z ó w  m i l j o n o w y c h  a r '  
mj i ;  s p a l o n e  w s ie ,  p o n i s z c z o n e  m i a s ­
t e c z k a ,  p o r o z w a l a n e  d w o r c e  k o l e j o w e ,  
w y s s a n e  d o  s z p ik u  z a p a s y  ludn ośc i*  
w y g ł o d z o n a  mło d z ie ż ,  z a r e k w i r o w a n e  i 
w y w i e z i o n e  w sz y s tk o ,  c o  j a d a l n e  i co  
s ł u ż yć  m o g ł o  j a k o  s p r z ę t  w o j e n n y ,  o g r a  
b i o n y  w ł o ś c i a n i n  z k o n i a  i w o z u — oto ,  
c o  p o z o s t a w i ł y  n a  z i e m i a c h  p o l s k i c h  
d z i e j e  t y c h  c z t e r e c h  l a t  p r z e d  l i s t o p a ­
d e m . . .

1 n a  t e rn  p o d ł o ż u  ru in  i n i e d o s t a t ­
k ó w  z a k w i t ł  c u d  w ła s n e j  a rm j i ,  a r m j i  
t a k  s i lnej ,  że  z m o g ł a  i t yc h ,  c o  n a p i e ­
ral i  n a  L w ó w  i n a  C i e s z y n  i n a  W i l n o ,  
że  p r z e p ę d z i ł a  t y c h ,  co  o p u ś c i ć  n ie  
chc ie l i  n a s z y c h  z i e m  z a c h o d n i c h  —  a 
w r e s z c i e  o d n i o s ł a  k u  p o d z i w o w i  c a ł e g o  
ś w i a t a ,  ś p i e w a j ą c e g o  ju ż  ż a ł o b n e  r e q u ­
i e m  P o l s ce ,  w a l n e  z w y c i ę s t w o  r o k u  
1920.

Dziś ,  w  p i ę t n a s t o l e c i e  t e g o  p r z e ł o ­
m u  d z i e j o w e g o ,  j aki  s t a n o w i  l i s t o p a d  
1918 r o ku ,  u ś w i a d a m i a m y  s o b i e  w c a ­
łej  pe ł n i ,  ż e  g r a n i c e  n a s z e g o  p a ń s t w a ,  
w o l n o ś ć  s t a n o w i e n i a  o w ł a s n y m  los i e  i 
przyszłości, z a w d z i ę c z a m y  w y ł ą c z n i e  
T e m u ,  k t ó r y  z t r a g i c z n y c h  d o ś w i a d c z e ń  
o d  In s t r u k c j i  K o ś c i u s z k o w s k i e j  p o  u p a ­
d e k  p o w s t a n i a  r o k u  1863 w y w i ó d ł  j e d ­
n ą  id e ę ,  j e d n o  has ło :  P o l s k a  o p r z e ć  s ię  
m u s i  n a  w ł a s n y c h  s i l ach ;  a r m j a  j e s t  
n a j s i l n i e j s z y m  g w a r a n t e m  je j  by tu .

D e w i z a  t a  n i e  s t r ac i ł a  w  c i ą g u  ty c h  
p i ę t n a s t u  l a t  o s t a t n i c h  n ic  z e  s w e j  s i ły 
p r z e k o n y w u j ą c e j .  P r o w a d z i m y  p o l i t y k ę  
n a w s k r o ś  p o k o j o w ą .  J e s t e ś m y  w s z ę d z i e  
t a m ,  g d z i e  d z i a ł a j ą  c z y n n ik i  u t r w a l a j ą c e  
p o k ó j  w  E u r o p i e .  Ca ły  n a s z  w y s i ł e k  
z m i e r z a  d o  t e g o  c e lu .

Tern  n i e m n i e j  j e d n a k  t w a r d o  s t o i m y  
p r zy  h aś le :  n i e m a  n a  ś w ie c ie  t a k ie j  siły,  
k t ó r a b y  n a m  m o g ł a  w y d r z e ć  p ię d ź  
zi e m i .

1 d l a t e g o  dzi ś,  w  p i ę t n a s t o l e t n i ą  r o c z ­
n ic ę  w s k r z e s z e n i a  n a s z e g o  n i e p o d l e g ­
ł e g o  b y t u ,  w o ł a m y :

N i e c h  żyj'e T w ó r c a  n a s z e j  siły!
N i e c h  ży je  n a s z a  a rmj a !

Odznaczeni „Polonią".
WARSZAW A. Z okazji św ię ta  N ie ­

p od leg ło śc i  s z er eg  osób  od zn aczon ych  
zo s ta ło  orderem  „Polonia R es t itu ta ”.

W ielkie w stęg i teg o  orderu otrzy  
m ały 4  osoby, a m ianow ic ie:  W acław
S ieroszew sk i ,  za wybitne zas ługi na polu  
p iśm iennictw a, prof. dr. B ohdan Hutteń  
Czapski, za zasługi,  p o łożon e  przy orga­
n izacji szk o ln ic tw a  w yższego  w W arsza­
wie, dr. Jak ób  Krzemieński, prezes  N.I.K. 
i ś. p. W ładysław  Zamoyski.

Komandorją z gwiazdą orderu P o lo ­
nia R estituta  zo s ta ł  odzn aczon y  m. iń. 
w ice p r ez es  B.G.K., b. w icem in is ter  skar­
bu, p. S t.  Starzyński.

Zamknięcie Politechniki
i S. G. G. W. w Warszawie.

WARSZAW A. Na teren ie  w arszaw ­
sk ich  sz k ó ł  w yższych  d o sz ło  d o  zajść  
na t le  propagowanego coraz silniej boj­
kotu studentów -żydów .

Zarówno na P o litec h n ic e ,  jak w Szk.
Gł. Gosp. W iejsk iego  i S zk o le  Głównej  
Handlowej m ia ły  m ie jsc e  kilkakrotne  
próby usuw ania żyd ów  z sal w ykłado­
w ych  i drobne bijatyki. W o b ec  faktu, 
iż in te rw e n c je  w ład z  ucze ln ianych  nie  
o d n o s i ły  żad n ego  skutku, p rzyczem  zaj­
śc ia  p rzeć iw żydow sk ie  przybierały coraz
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ostrzejszą form ę — okazała się  koniecz­
ność zaw ieszenia wykładów na P olitech ­
n ice i S . G, G. W., Szkoła Główna Han­
dlowa pozostała niezam knięta.

Termin otw arcia uprzednio zam knię­
tego Uniwersytetu, oraz S- G- G. W. i 
Politechniki —  nie jest określony.

Wyjazd do Moskwy 
delegacji rzemieślniczej.

WARSZAWA. Wczoraj w yjechała do 
Moskwy delegacja złożona z 7-miu osób, 
reprezentujących sfery rzem ieśln iczo- 
handlowe, celem  nawiązania stosunków  
handlowych z Rosją sowiecką.

Sow iety kupują w  Polsce 
30 sam olotów?

WILNO. Utrzymują s ię  sensacyjne  
pogłoski, że rząd sow iecki postanow ił 
zakupić w P olsce około 30 sam olotów  
znanej konstrukcji „RWD”. W związku  
z tern oczekiw ane jest przybycie d e le ­
gatów lotnictw a sow ieckiego do Polski.

Kilka tysięcy podpisów o uła­
skaw ienie zabójcy.

W A R S Z A W A .  —  P r a c o w n i c y  z a k ł a ­
d ó w  ż y r a r d o w s k i c h  o r az  m i e s z k a ń c y  
Ż y r a r d o w a  w nieś l i  d o  M i n i s t e r s t w a  S p r a  
w ie d l iw o ś c i  p o d a n i e ,  z a w i e r a j ą c e  p r o ś ­
b ę  d o  P a n a  P r e z y d e n t a  Rzpl i t e j  o  u- 
ł a s k a w i e n i e  B l a c h o w s k i e g o ,  z a b ó j c y  Ga  
s t o n a  K o e h i e r a ,  d y r e k t o r a  z a k ł a d ó w  ży 
r a r d o w s k i c h .  B l a c h o w s k i  s k a z a n y  zos ta ł  
n a  4  l a t a  w i ę z i e n i a  i o d  r o k u  o d s i a d u ­
je  k a r ę .  P o d a n i e  o  z w o l n i e n i e  p o d p i s a ­
n e  j e s t  p r ze z  k i lka  ty s i ęc y  m i e s z k a ń ­
c ó w  Ż y r a r d o w a .

Kłopoty walutowe.
Dolar spadł gwałtownie.

LONDYN. W  dniu wczorajszym  zaz­
naczyła się  największa depresja dolara 
od czasu wojny. Dolar spadł do kursu 
5.15 w stosunku do funta szterlinga, 
tracąc w ciągu dnia 20 centów . Przew i­
dziany jest dalszy spadek dolara w obec  
m asow ej ucieczki od tej waluty, czem u  
zapobiec nie zdołał skup złota przez 
Amerykę. Wynikiem ucieczki od dolara 
jest znaczne obniżenie się  amerykańskich 
obligacyj państwowych. W kołach City
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r y n a r k i  o s k a r ż o n y c h  o  z a b ó j s t w o  p re -  
m j e r a  I nu k a j i  M i y a t a  w r ę c z y ł  a d m i r a ł o  
wi  list,  a  g d y  t e n  z a j ę t y  by ł  c z y t a n i e m  
z a d a ł  s o b i e  cios .

Wojska rządowe w  Hawannie 
zwyciężyły.

N O W Y  J O R K .  —  W  w y n i k u  z a c i ę ­
t y c h  w a lk ,  k t ó r e  to c z y ły  s i ę  p rze z  c a łą  
n o c  u b i e g łą ,  w o j s k o m  r z ą d o w y m  u d a ł o  
s i ę  w y p r z e ć  o d d z i a ł y  r e w o l u c y j n e  z w a ­
żne j  poz yc j i  s t r a t e g i c z n e j  p o d  s to l i cą .  
T e m s a m e m  w o j s k a  r z ą d o w e  s t a ł y  s i ę  
p a n a m i  sy tu ac j i ,  w o b e c  c z e g o  l iczą s ię  
z r y c h ł e m  z l i k w i d o w a n i e m  rew oluc j i .

W  c z a s ie  w a lk  n o c n y c h  z g i n ę ło  p r ze  
sz ło  40 r e w o l u c j o n i s t ó w ,  a r ó w n i e ż  p o  
s t r o n i e  w o j s k  r z ą d o w y c h  z a n o t o w a n o  
p o w a ż n e  s t r a t y  w lu d z ia c h .  W e d l e  o- 
s t a t n i c h  w i a d o m o ś c i  z K uby ,  p a n u j e  o-  
b e c n i e  n a  ca łe j  w y s p i e  w z g l ę d n y  s p o ­
kój.

Z n a j d u j ą c y  s i ę  w  T a m p a  n a  F l o r y ­
dz ie  a m e r y k a ń s k i  o k r ę t  w o j e n n y  „ W y o  
m i n g ” o d j e c h a ł  d o  H a w a n n y .

D r. mesŁ

J. S ECO MS  KI
kierownik: Szpitala Zakaźnego

przeprowadził si^
z Rakowa do Częstochowy, 

Kilińskiego 25-27, teSef. 21-57.

londyńskiej wyrażają obawy, że R oose­
velt nie zdoła opanować spadku dolara 
i zatrzymać go w odpowiedniej chwili. 
R ów nocześnie odbywa się  m asowa u- 
cieczka od kapitału z Paryża do Londy­
nu. Z banku francuskiego w ciągu ostat 
nich dwu tygodni odpłynęło złoto  depo­
zytow ego na sum ę 13 miljonów funtów. 
Kurs franka spadł, jakkolwiek bank an­
gielski przyszedł bankowi francuskiem u  
z ratunkiem drogą interwencji z fundu­
szu wyrównaczego.

Jak zamordowano króla 
Afganistanu.

LONDYN. Król Mohamed Nadir 
S zach  został zamordowany, w chwili o- 
puszczania haremu, przez zwolenników  
Amanullaha.

Napastnicy dali do króla 3 strzały  
rewolwerowe. Nadir Szach padł ranny, 
lecz  usiłow ał s ię  bronić. Napastnicy po­
walili króla na ziem ię, wlekli go, a wre 
szc ie  wśród krzyków kobiet haremowych  
zasztyletow ali. Gdy dworzanie nadbiegli 
na pom oc królowi, był on już martwy.

W Kabulu panuje nastrój n iesłycha­
nie podniecony. Pom im o proklamowania 
królem następcy tronu M oham eda Dahir 
Szacha panuje ogólne prześw iadczenie, 
że nie zdoła on się  utrzymać na tronie 
w obecnych niezwykle trudnych warun­
kach. Krążą pogłoski, że Amanullah wy­
jechał już do kraju i podejm ie walkę o 
tron.

Znany komik Pat oszalał.
KOPENHAGA. Znany duński aktor, 

występujący w kom icznych film ach Pata 
i Patachona —  Pat spadł ze znacznej 
w ysokości podczas próby film owania i 
oszala ł wskutek doznanego wstrząsu  
m ózgu. Pat był z zawodu nauczycielem  
ludowym i nosił nazwisko Schenstrom .

Harakiri.
TOKJO. —  W dom u adm irała Ta- 

karaba Japończyk Mizjata dokonał „ha- 
rakiri”, rozpruwając sob ie  brzuch na 
znak protestu przeciwko w yrokow i ska  
żującem u w procesie  10 oficerów  m a­

Zdrada, 
Szpiegostwo, 
Bandytyzm, 
Krwiożerczość, 

Bohaterstwo,
P ośw ięcenie, 
Miłość, 
Szlachetność

oto kontrasty,
wzbodzalące olbrzymie 

napięcie i zainteresowanie

najaktualniejszym 
filmain świata

GENERAŁ CZENG
D ziś prem fera

w  kinie

„EDEN”
I Aleja 12.

Codzienna nowela „Słowa".

N A R Z U C O N A  ROLA.
—  Nic n ie  p o w i e d z i a n o  mi  o p a ń s k i e m  p r z y ­

b yc iu ,  c h o ć  to  n ic  d z i w n e g o  w t e rn  z a m i e s z a n i u . . .  
P r o s z ę  m i  w i ę c  w y b a c z y ć ,  s i r  G e o r g e ,  czy  p a n  s i ę  
g n i e w a  n a  m n i e ?

—  Ależ,  ł a s k a w a  pan i ,  —  p r z e r w a ł  jej  z w y ­
r z u t e m ,  —  j a k ż e b y m  m ó g ł  i o co  g n i e w a ć  s i ę  n a
t a k  u r oczą . . .

—  R o b e r t ,  —  zwr óc i ł a  s ię  o n a  d o  s w e g o  g o r y ­
la w  l iber j i ,  —  p r o s z ę  ze j ść  n a  d ó ł  i p o m ó c  w k u ­
c h n i .

A g d y  za l o k a j e m  z a m k n ę ł y  s ię  d rzwi,  u r o c z a  
p a n i  z w r ó c i ł a  s i ę  d o  gośc ia :

—  C o  p a n  ch c ia ł  p o w i e d z i e ć ,  s i r  G e o r g e ?
—  Ż e  n i e  w i d z i a ł e m  je sz c z e  o s o b y  t a k  u r o cz e j  

i że  n i k o m u  ta k  n i e  za zd r o sz cz ę ,  j a k  m ęż o w i . . .
P i ę k n a  p a n i  o d p o w i e d z i a ł a  u ś m i e c h e m  i g ł ę ­

b o k o  za j r za ła  m u  w b ły sz cz ąc e ,  b ł ę k i t n e  oczy .
—  Ależ  p a n  m ó w i  ś w i e t n i e  n a s z y m  j ę z y k i e m ,  

si r  G e o r g e ,  —  z a u w a ż y ła .
—  J a ?  O  t a k ,  ja.. .  ja  m i a ł e m  g u w e r n a n t k ę . . .
—  Z a p e w n e  c h c e  s i ę  p a n  t e r a z  p r z e b r a ć ,  sir 

G e ó r g e .  Z o s t a w i a m  w ię c  p a n a .  Za  pó ł  g o d z i n y  2j a wi  
s i ę  p a n  w hal lu,  d o b r z e ?

W ys z ł a ,  a F r a n c i s z e k  Karol  za cz ą ł  s ię  z a s t a n a ­
w ia ć ,  c o b y  tu  z rob ić ,  a ż e b y  w y d o s t a ć  s i ę  c z e m p r ę -  
dz e j  z t e g o  d o m u .  D o b r z e  za cz ę ł a  s ię  t a  d z i w n a  
p r z y g o d a ,  w o b e c  u r o c z e j  p a n i  d o m u  b la d ły  w s z y s t ­
k ie  g ir l sy  w ra z  z S u s ie ,  j e d n a k  n a l e ż a ł o  p a m i ę t a ć ,  
że  l a d a  c h w i l a  m o ż e  z j awić  s i ę  p r a w d z i w y  sir  G e o r ­
ge .  P r z e c ie  r ze cz y  j e g o  już  tu  n a d e s z ł y ,  g d y b y  i o n  
n a d s z e d ł ,  n a s t ą p i ł a b y  k a t a s t ro f a ,  k t ó r e j  t a k  d o ś w i a d ­
c z o n y  c z ł o w i e k  j a k  F r a n c i s z e k  Karol  c h c i a ł b y  za 
w s z e l k ą  c e n ę  u n i k n ą ć .

O t w o r z y ł  o s t r o ż n i e  drzwi ,  b y  w yj r z e ć  n a  k o r y ­
t a rz  i z o b a c z y ł  l o k a ja  o  t w a r z y  gor y la .

—  J a ś n i e  p a n i  p r zys ła ł a  m n i e ,  b y m  usłuży ł  
j a ś n i e  p a n u .

—  D zi ę k u ję ,  —  p o w i e d z i a ł  F r a n c i s z e k  Karol  i 
z a m k n ą ł  drzwi

. . .G łup ia  h i s to r j a .  C z y ż b y  n ie  m o ż n a  i m y ś l e ć  
o  w y d o s t a n i u  s i ę  z te j  p u ł a p k i ?  A w ię c  d o b r z e ,  
F r a n c i s z e k  Karol  z o s t a n i e ,  z d a j ą c  s i ę  n a  ł a s k ę  losu  
N i e p o k o i ł a  g o  ty lk o  m yś l  o p r a w d z i w y m  Sir  G e o r g e .

N a  p r z y ję c ie  p r z y b y ło  o k o ł o  t u z i n a  z a p r o s z o ­
n y c h  gośc i ,  l udzi  w i d o c z n i e  b a r d z o  b o g a t y c h ,  o n a j ­
l e p s z y c h  m a n i e r a c h .

F r a n c i s z e k  Karol  czuł  s i ę  n i e ź l e  w t e j  a t m o ­
s f e rze .  Z r o z u m i a ł  o d r a z u ,  że  o n  w ł a ś n i e  był  n a j w a ż ­
n ie j s z ą  o s o b i s t o ś c i ą  t e g o  z e b r a n i a ,  w s z y s c y  b o w i e m  
o dn o s i l i  s ię  d o  n ie g o ,  j a k  g d y b y  d o  k s i ę c i a  Wal j i ,  
p a n i e  da r z y ły  g o  n a j p i ę k n i e j s z e m i  u ś m i e c h a m i  i r o ­
bi ły d o  n i e g o  o k o ,  p a n o w i e  zw ra c a l i  s i ę  d o  n i e g o  
z r e s p e k t e m ,  z a p y t u j ą c ,  c o  myś l i  o  k r y zy s i e  ś w i a t o ­
w y m ,  o  w y p a d k a c h  w I n d ja c h  i w  C h i n a c h ,  o p r z y ­
c z y n a c h  s p a d k u  f u n t a  sz t e r l in g a ,  n a  co  F r a n c i s z e k  
Karo l  d a w a ł  o d p o w i e d z i  b a r d z o  d y p l o m a t y c z n e  i o- 
s t r o ż n e .

A p o t e m  z a cz ą ł  o p o w i a d a ć  o p o l o w a n i u  n a  
lwy w Afryce ,  o p r z y g o d a c h  w ś r ó d  n a j d z ik s z y c h  
s z c z e p ó w  S u m a t r y .  S ł u c h a n o  g o  z n a d z w y c z a j n e m  
n a p i ę c i e m ,  u m i a ł  b o w i e m  o p o w i a d a ć  t ak ,  j a k  g d y ­
b y  n a p r a w d ę  s a m  p r z e ż y w a ł  to  w sz ys tk o ,  c h o ć  w 
r ze cz yw is to śc i  S u m a t r ę  i A f ry k ę  w idz ia ł  ty lk o  n a  e- 
k r a n ie .  G j e g o  b o k u  tk w i ł a  wc ią ż  u r o c z a  p a n i  d o ­
m u  Ro s i e ,  r az  p o r a ź  w s u w a j ą c  m u  r ą c z k ę  p o d  
r a m i ę .

D b a j ą c  o f o r m y  t o w a r z y s k ie ,  m u s i a ł  p o p r o s i ć  
d o  t a ń c a  i z b y t  p u l c h n ą  b a r o n o w ą  R a b e n s t e n ,  co  
b y ł o  n i e c o  m n i e j  p r z y j e m n e ,  a l e  z y s k o w n e .

P o  t y m  t a ń c u  s p r ó b o w a ł  z n ó w  u c i ec  d y s k r e t ­
n ie .  W y c o f a ł  s i ę  o s t r o ż n i e  ze  sali  i p o śp ie sz y ł ,  n ie  
n a p o t y k a j ą c  n a  ż a d n ą  p r z e s z k o d ę ,  d o  p o k o ju ,  g d z i e

z o s t a w i ł  p ł a szc z  i ka p e lu sz .
D o ta r ł s z y  t a m ,  s t a n ą ł  p o d  ż y r a n d o l e m ,  a ż e b y  

o b e j r z e ć  p o ś p i e s z n i e  pe r ły  b a r o n o w e j  R a b e n s t e i n .  
Rzu t  o k a  w y s t a r c z y ł  d o  u s t a l e n i a  w a r to ś c i  z d o b y t e ­
g o  s k a r b u :  40 .000  c o n a j m n i e j .  O p ł a c i ł o  s i ę  n ie ź le  
z a t a ń c z y ć  dla. . .  p r zy z w o i to śc i

—  Si r  G e o r g e !  —  p o s ł y s z a ł  za  s o b ą  n i e z b y t  
m i ł y  w t e j  chwil i  glos .  P an i  d o m u  s t a n ę ł a  w 
d r z w i a c h .  S p o j r z e n i e  jej  p a d ł o  n a  p e r ł y  w j e g o  r ę ­
k ac h .  —  Ach ,  m ó j  Boże!  W i ę c  p a n  j e  znalazł !  J a k ­
że  s i ę  c i e s zę ,  s i r  G e o r g e !  G d z ie  j e  p a n  zn a la z ł ?

—  L e ż a ły  w  hal lu ,  c h c i a ł e m  je  w ł a ś n i e  o d n i e ś ć  
i w r ę c z y ć  pan i .

S k ł a d a j ą c  w  jej  r ę c e  na s zy jn i k ,  p o d n i ó s ł  jej  
d ł o ń  d o  u s t  i w y c i s n ą ł  n a  n ie j  p o c a ł u n e k .

P o  p ó ł n o c y  g o ś c i e  zaczę l i  ż e g n a ć  p a n i ą  d o m u  
i rozesz l i  s ię  pow ol i .  D o  sir  G e o r g e ' a  p r z y s tą p i ł  g o ­
ryl w l iber j i  i z a p r o w a d z i ł  go  d o  p o k o j u  g o ś c i n n e g o .

Z o s t a w s z y  s a m  j e d e n ,  F r a n c i s z e k  Kar©] d o ś ć  
d ł u g o  j e s z c z e  n i e  p o ło ż y ł  s ię  d o  łóżka.  P r z e c z e k a w ­
szy  j a k i ś  czas ,  uchy l i ł  d rzwi ,  l ecz  w  te j  chwil i  p o d ­
sz ed ł  k u  n i e m u  d r a b  w  l iberj i ,  p y t a j ą c ,  c z e m  m o ż e  
s łużyć .  G d y  i n a s t ę p n a  p r ó b a  z a w i o d ł a ,  n i e s z c z ę s n y  
F r a n c i s z e k  Karol  z r o z u m ia ł ,  że  p o d  d r z w i a m i  j e g o  
c z u w a  s t r aż ,  k t ó r a  u n i e m o ż l i w i  m u  u c i e c z k ę .  Z a j ­
rzał  d o  o k n a .  W y c h o d z i ł o  n a  u l i cę ,  a p o k ó j  by ł  n a  
d r u g i e m  p ię t r ze .

S e n  s p ę d z a ł a  i p o w i e k  m y ś l  o p r a w d z i w y m  
sir  G e o r g e ' u ,  k tó r y  k a ż d e j  chwil i  m ó g ł  n a d j e c h a ć .  
A  co  b y ł o b y  w ó w c z a s ?

D ł u g o  p r z e w r a c a ł  s i ę  p o  łó ż k u  n i e s z c z ę s n y  
F r a n c i s z e k  Karol ,  w r e s z c i e  z m ę c z e n i e  w z ię ło  gó rę .

J a k i e ś  s i l n i e j sz e  s t u k n i ę c i e  i o d g ł o s  k r o k ó w  n a  
k o r y t a r z u  zb udz i ł  g o  n a r e s z c i e .  S ł o ń c e  s t a ł o  już  w y ­
s o k o  n a  n i e b i e  F r a n c i s z e k  Karol  u b r a ł  s ię  s z y b k o  
i c z e m p r ę d z e j  d o  wal i zki  si r  G e o r g e ‘a z a p a k o w a ł ,  
c o  z n a la z ł  p o d  r ęk ą ,  a w ię c  p a r ę  s r e b r n y c h  ś w i e c z ­
n ik ó w ,  p u h a r  sz cz e r o z ł o t y ,  f o t o g r a f j ę  u r o c z e j  p a n i  
d o m u  i jej  z ło ty  z e g a r e k  b r a n s o l e t k o w y .  C. d.  n .
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Pos. Antoni Piekarski
Wczoraj lo tem  błyskawicy obiegła po m ieśc ie  w iadom ość żałobna 

o zgonie  w jednej z klinik krakowskich, posła ziemi częstochow skie j ,  ś. p. 
Antoniego Piekarskteggo.

W iadom ość ta, k tóra początkowo wydawała się n iepraw dopodobną, 
n ies te ty  zosta ła  os ta teczn ie  potw ierdzona. P o se ł  P iekarsk i um arł,  okru tna  
śm ierć  przecię ła  pasm o Jego  50 le tniego żywota w sposób trag iczn ie  n ie ­
spodziewany, oderw ała  człowieka od um iłow anej pracy, n iem al do o s ta t ­
nich dni czuw ającego  na odpowiedzialnym  posterunku , rep rezen tow anego  
p rzez s iebie  fron tu  robotniczego.

O d w czesnej m łodości ś. p. Antoni P iekarsk i b ierze bardzo  czyn­
ny udzia ł w odrodzen iu  ruchu  zawodowego, a nas tępn ie  w roku 1914 for­
m uje szeregi ochotn icze  do Legjonów, w dalszym  ciągu pracu jąc  ofiarn ie  
w tajnej POW .

W w yborach do Se jm u w roku 1919 po se ł  P iekarsk i zdobył m an ­
da t  poselski, a w kilka lat potem  godność  radnego  m iasta .

Po  raz drugi wybrano go posłem  z listy B. B. W, R. w roku 1930. 
Równocześn ie  spraw ow ał p rezesurę  m ie jscow ej Rady Zaw odow ego Z w iąz­
ku Związków Zawodowych.

Za ofiarny t ru d  całego swego żyw ota Rzeczpospolita  udekorow ała  
go w roku ubiegłym Krzyżem N iepodległości.

Zawsze pełen  prostoty, prawy, unikał zaszczytów, a g łęboko p rze ­
konany o n iezachw iane j s łusznośc i  swej walki i pracy m ia ł  n ies łychanie  
cenny dar  przekonywania  słuchaczy.

Ś m ie rć  przedw czesna  ś. p. posła P iekarsk iego  kirem  żałoby okry­
wa żonę, czw oro dzieci i spo łeczeństw o .

Zwłoki ś. p. zm arłego  sp row adzone  b ęd ą  z Krakowa i pochow ane 
na cm en ta rzu  na Kulach.

Po trudzie  ofiarnej pracy dla um iłow anej idei o jczystej, n iechaj 
z iem ia lekką Mu będzie .

„Słowo C zęs to ch o w sk ie”, jako wyraziciel opinji m ie jscow ej,  tą  dro 
gą zBsyła wyrazy szczerego  sm u tku  i w spółczucia  rodzin ie  ś. p. n ieodża­
łow anego Zm arłego, którego pam ięć  oby s łużyła  przykładem , jak  miłować 
O jczyznę i Rodzinę.

I

KRONIKA.
KALENDARZYK

Niedziela 12 listopada Marcina 
Poniedziałek 13 listopad*. Stanisława  
W schód słońca o g. 6.52 Zachód g. 16 05

Nocne dyżury apteK.
W nocy z soboty na niedzielę: II Aleja, 

Narutowicza.
W  nocy z n iedzieli na poniedziałek: I 

Aleja, Wieluńska.

Odznaczeni w  15 rocznicę Nie­
pod leg ło śc i .  W liście odznaczeń  za 
wybitne zasługi znajdujem y między in- 
nemi nazwiska: Dr Mieczysława Wotffke, 
prof Politechnik i W arszawskiej, często- 
chowianina, syna ś. p. prof. Karola Wolf- 
fke. Prof. dr. Miecz. Wolffke oznaczony 
zosta ł  Krzyżem K om andorskim  O rderu  
Polonja Restitu ta . Henryka, Wiktora 
Angiewicza, p rezesa  S ąd u  Okręgowego 
w Piotrkowie, oraz  częs tochow ianina  
mec. Ju ljusza  D reszera  odznaczonych  
Krzyżami Oficersk iem i O rderu  Polonja 
Restituta. P e łn a  lista odznaczeń  ukaże 
się w „Monitorze Polskim ",

Uroczysta akademja w  sali Ra­
dy Miejskiej. Dziś w so b o tę  11 bm . 
z okazji Św ię ta  n iep o d le g ło śc i  o godz. 
16-tej w sali Rady  M iejskiej (D ą b ro w ­
sk iego  12) L eg jon  M łodych o b w ó d  Czę 
s tochow a i Zw iązek S trzelecki oddz ia ł  
Częstochow a, u rząd za ją  u roczys tą  aka- 
d em ję  na p ro g ra m  k tó re j  złożą się: 
s łow o w s tę p n e  p. d-ra L ange ,  odczyt: 
„Polska O d ro d z o n a  i Młoda P o lsk a ”, 
k tóry  wygłosi p. Czesław  O trębsk i ,  s o ­
lo skrzypce  p. dyr. Bursik, d e k la m a c ja  
a rtysty  te a t ru  p. W ojteck iego , p ro d u k ­
cje orkiestry  27 p. p. p o d  dyr. p. por. 
B. G rzew ińsk iego  i ch ó ru  „ P o c h o d n i” 
p o d  dyr. p. L eszczyńskiego .

f lk a d e m ja  będz ie  m ia ła  n iezw ykle  
uroczysty  c h a ra k te r  i w ezm ą  w niej u- 
dziat p rzeds taw ic ie le  władz, wojska, 
s tow arzyszeń  i o rganizacyj.

W stęp  na a k a d e m ję  bezpła tny .

Akademja m łodzieży szko lne j.
S ta ra n ie m  kom isji  p o rozum iew aw cze j  
Kół P racy  dla P ań s tw a  wraz z P rz y sp o ­
so b ie n ie m  W o jsk o w em  K obie t od b ęd z ie  
się  z okazji 15 rocznicy  O d ro d zen ia  
Polski, u roczysta  a k a d e m ja  w niedzie lę  
dn ia  12 l is topada  o godz. 12 w p o łu d ­
nie  w sali s t raży  ogn iow ej.  Ł askaw y 
p ro te k to ra t  p rzyjęły  w ładze  pańs tw ow e , 
s a m o rz ą d o w e  m. C zęs to ch o w y  z J .  E. 
Ks. b isk u p e m  K ubiną , s ta ro s tą  Eusta- 
ch iew iczem , k o m isa rz e m  M ack iew iczem  
i M ade jsk im  oraz  d y rek to ro w ie  szkół 
ś redn ich  i z aw o dow ych .  P ro g ram  w y ­
k o n a n y  w yłączn ie  siłam i m łodz ieży  
szkolnej n a szeg o  m ias ta ,  z a p o w iad a  się 
nadzw yczaj b o g a to  i in te re su jąco ,  n a  
p ro g ram  złożą się: p rz e m ó w ie n ie ,  d e ­
k lam ac je  so low e, ch ó ra ln e ,  in scen izac je  
oraz w y s tępy  chó ru  m ę sk ie g o  sem in a r-  
jum , oraz  m ie sz a n e g o  wraz z u c z e n n i­
cam i Państw . S e m in a r ju m  O c h ro n ia re k  
pod  b a tu tą  prof. C ichonia .

Akademja w  Zw. Żyd. Uczesf. 
Walk O Niepodległość. W niedzie lę  
12 l is topada  o godz. 19.30 w lokalu Zw. 
Żyd. R zem ieś ln ików  (flle ja  12) o d b ę ­
dzie się z okazji 15-lecia o d zyskan ia  
N iepodleg łośc i w ieczór  odczy tow y  u r z ą ­
dzony  s ta ra n ie m  Zw iązku  Żydów U czes t­
n ików  W alk o N iepod leg łość  Polski. 
R efera ty  w ygłoszą p. Z y g m u n t  S im o n  
i dr. Leon  G u t tm a n .  W stęp  bezp ła tny .

Cukry Czekolady
T a n i ty d z ie ń

O d dn ia  12 do  19 l is topada

4  A 0 | taniej z okazji —
i U  n otwarcia nowego
i  W  lu ---------------sklepu

„Plutos“ S. A.
Panny Marji 21.

K in o -  Teatr „STYLOWY"
To wspaniały dramat i dzieje miłości 

spętanej dziką zazdrością p. t.

T U J E l i l C I I
OGRODU ZOOLOGICZNEGO
rolach głównych: Kobieta-pantera  

K a th leen  B u r k e  (bohaterka-D-ra Mo­
reau), C h arlie  R u g g les  (bohater zlo- 
______________ tych sideł).
Nad program Pod , dźw ięk. Param ountu

Obchód 15-lecia Niepod­
ległości w Częstochowie

Wczoraj o godzinie 7-ej w ieczorem  
odbył się capstrzyk, stanowiący w stęp 
do u roczystości właściwych w dniu  d z i ­
s iejszym Na p lacu m agis track im  w obec 
ilum inowanego efektownie i ozdob ione­
go podobiznam i Pana  P rezyden ta  i M ar­
szałka gm achu ratusza, zebra ły  się  od­
działy wojska, P. W.. Federac ja ,  Legjon 
Młodych, PW. kolejowe, S traż  Ogniowa, 
szkoły, stowarzyszenia  itd.

Powitany dźwiękami m arsza, ppułk. 
Czapliński, w zastępstw ie  gen. Dąbkow- 
skiego, o d eb ra ł  raport  od dow odzącego  
capstrzykiem.

Jęd rn e  przem ówienie , pe łne  żołnier 
skich akcentów  czci i m iłości do Ojczy 
zny i Jej Twórcy, M arszałka — wygłosił 
mjr. w st. sp., Jackow ski, poczem  przy 
dźw iękach ork iestr  oddziały z p o chod­
niami przem aszerow ały  ulicami miasta, 
a na placu z przygotowanych spec ja ln ie  
stosów  strzeliły  ku n iebu  słupy ognia, 
s tw arzając  efektow ne ośw ietlenie  dla od 
bywającej się uroczystości.

Dziś na Jasnej Górze, w obecności 
p rzedstaw icieli  władz, wojska, s tow arzy­
szeń i organizacyj, oraz  przedstaw ic ieli  
spo łeczeństw a, odbyło się uroczyste  n a ­
bożeństwo, w czasie  k tórego podniosłe  
kazanie  okolicznościowe wygłosił. J. E. 
ks. biskup Kubina.

R ów nocześnie  w ka ted rze  odp raw io ­
ne zosta ło  nabożeństw o dla m łodzieży 
szkół średnich  i powszechnych.

Również we wszystkich św iątyniach 
innych wyznań, przy licznym udziale 
wiernych, odpraw iono uroczyste  m odły 
na in tenc ję  pomyślności Państw a  Pol 
skiego.

Po nabożeństw ie, w obecności p rzed  
stawicieli w ładz państwowych, w ojsko­
wych i sam orządow ych, odbyła się d e ­
filada.

Nowe 10-złotów ki z podobizną  
Traugutta. Ukazały się  w obiegu n o ­
we s reb rn e  m onety  10 złotowe, w ypusz­
czone w celu upam ię tn ien ia  70 tej rocz ­
nicy Powstania  S tyczniowego. Nowe mo 
nety będą  bite  w l is topadzie  i grudniu  
b. r. Na jednej stron ie  m onety  w idoczna 
je s t  podobizna dyktatora  powstania oraz 
napis — „Romuald T ra u g u t t” i daty 
1863 —  1933. Druga s trona  identyczna 
jes t  z innem i rodza jam i m onet  10-zło- 
towych.

Zapobiegaw cze  lecznictwo l.U.PU.
Nie wszyscy p racow nicy  um ysłow i w ie ­
dzą  o te m ,  że Z.CJ.P.CI. prow adzi z a p o ­
b iegaw czą  akc ję  leczn iczą  dla u b e z p ie ­
czonych . Z leczn ic tw a za p o b ie g a w cz e g o  
Z.CJ.P.CI. korzys tać  m o g ą  p raco w n icy  u-

m ysłow i,  k tó rzy  w u b e z p ie c ze n iu  p rz e ­
byli c o n a jm n ie j  2 lata.

Z.U.P.CL p rz y s tę p u je  o b e c n ie  do  z a ­
p o b ieg aw cze j  akcji leczniczej na  r. 1934. 
Do k o ń c a  r. b. p rz y jm o w a n e  b ę d ą  zgło 
szen ia  o le czen ie  w s tyczn iu  i lu tym  
1934 r.

P o d a n ia  o le c z e n ie  w n a s tę p n y c h  
m ie s ią c a c h  sk ła d a ć  n a leży  do  Kas C h o ­
rych, c o n a jm n ie j  na  2 m ie s ią c e ,  nie 
w cześn ie j  j e d n a k  niż 3 m ie s ią c e  przed  
t e r m in e m  z a m ie rz o n e g o  leczen ia ,  k tó re  
o d b y w a  się  w Z a k o p a n e m ,  Krynicy, 
T ru sk aw cu  i Iwoniczu.

Nowy inspektor szkolny  w  Czę­
stochow ie. W  ty c h  dn iach  ob ją ł  u- 
rz ę d o w a n ie  w C zęs to ch o w ie  nacze lny  
o k rę g o w y  in s p e k to r  szko lny  p. G rodz ic ­
ki. D o ty c h c z a so w y  p. o. in sp e k to ra  
szk o ln eg o  p. R. B ień  pow róc ił  na  s t a ­
n ow isko  z a s tęp cy .

N o m in a c ję  p. G rod z ick ieg o  n a  n i e ­
z m ie rn ie  o d p o w ie d z ia ln y  p o s te ru n e k  
p ow itać  n a leży  z radośc ią ,  życząc  j e d ­
n o c z e śn ie  o w o c n e j  p racy  i w n a js z y b ­
szej san ac j i  s to s u n k ó w  w szko ln ic tw ie  
n aszeg o  miasta; i pow ia tu .

Huta „Raków" otrzyma zam ó­
w ienie Z Sow ietów . D o w iad u jem y  
się, że M o d rze jo w sk ie  Z ak łady  G ó rn i­
czo-H utn icze , d o  k tó ry ch  m. in. na leży  
h u ta  „ R a k ó w ” n ie b a w e m  m a ją  o trzy ­
m a ć  z n aczn e  z a m ó w ie n ie  na że lazo  h an  
d low e, s ię g a ją c e  k i lk u n a s tu  ty s ięcy  ton .

P osiedzen ie  Rady O. T. O. i K.R.
W związku z oży wioną akcją oświatowo- 
o rganizacyjną  ro ln ic tw a  na te re n ie  n a ­
szego pow ia tu  w dn iu  14 b. m , o godz. 
11-tej, w sali koferencyjnej s ta ros tw a  
odbędz ie  s ię  pos iedzen ie  Rady Okręg. 
T-wa Org. i K ó łek  Rolniczych.

Na p o rz ą d k u  dziennym  znajdują  się 
niezwykle a k tu a ln e  sprawy, zm ierza jące  
do u regu low ania  s tosunków  finansowo- 
ro lnych p o sz czeg ó ln y ch  w arsz ta tów  g o ­
sp o d a rsk ich  ora:t odpow iednie  przygoto­
w anie  rynku  zby tu  produkeji roślinnej 
i zw ierzęce j.  P o n a d to  ustalony zostan ie  
program  p ra c y  n a  te ren ie  kółek  i o rg a ­
nizacyj ro ln iczy ch  na okres zimowy oraz  
p od ję te  z o s ta n ą  u chw ały  i dezydera ty  na 
walny z jazd  O TO . i KR., który odbędz ie  
się 19 b. ra. w W arszaw ie.

Z a rz ą d  O T O . i KR. zaprasza  w szyst­
k ich cz łonków  R'.ady do wzięcia  udz ia łu  
w pos iedzen iu .

Zebranie Koła Zjedn. Stanu 
Średniego. Z a rz ą d  O kręgow ego Koła 
Z jed n o czen ia  S t a n u  Ś redn iego  w C zęs­
tochow ie, p rz y p o m in a  swoim cz łonkom  
i sym patykom , że zebran ie  Koła, jak to 
było w s w o im  c z a s ie  zapow iedziane, o d ­
będzie  s ię  w p rzysz ły  poniedziałek , dnia

W r a z ie  p rze z ię b ien ia ,  kataru, zapalenia  
gardzieli przy bólach n erw ow ych  i łama­
niu w  kościach, należy dbać o codzienne  
regularne w ypróżnienie i w  tym celu uży-  
w as pół szklanki naturalnej w ody gorzkiej  
„ F ra n c isz k a -J k z e fa " .  Zaleć, przez lekarzy.

13 lis topada 1933 r., o godz. 19.30, w 
s iedz ib ie  S tow arzyszenia  R zem ieś ln icze­
go, I-sza Aleja 9.

Na zebran iu  tem  zostan ie  w ygłoszo­
ny p rzez  m ec . Wł. B ie lobradka odczyt 
na te m a t  „O na jw ażnie jszych  za sad ach  
P raw a Cywilnego”, po odczycie  dysku­
sje, porady, in form acje  i om ów ienie  spraw 
ważniejszych.

O punktualne przybycie wszystkich 
członków  i sym patyków Z jednoczenia  
S tan u  Ś redn iego  uprasza  zarząd.

Z teatru kam eralnego.
Dziś, w sobo tę ,  u roczysta  a k a d e ­

m ja ku uczczen iu  15-lecia N iepodleg ło­
ści Polski z bogatym  i u rozm aiconym  
program em .

P oczą tek  punktualnie  o 20.30.
Bilety na akadem ję  są  do nabycia  w 

kancelarji ,  a od  godz. 19 tej w kasie 
tea tru .

Ju tro ,  w niedzielę , na  p rzed s taw ie ­
n iach  popołudniowych, po ce n a c h  zniżo­
nych od  60 gr. „Ten stary w a r ja t” — 
znakom ita  kom edja  S te fana  Kiedrzyń- 
skiego w koncertow em  wykonaniu zespo ­
łu  te a t ru  kam eralnego.

Począ tek  p rzedstaw ień: o godzinie 
15.30, 18 i 20.45.

We w torek  —  p rem je ra  „M ostu”.
Brygada ma g łos .  W o d p o w ie ­

dzi na  w y ja ś n ie n ie  K. O. S. „V icto rji” 
k o m u n ik u je m y ,  że  w zm iank i o w y n ik u  
b iegu  nie  p o d aw a liśm y , te m  nie  m n ie j  
j e d n a k  o św ia d c z a m y ,  że w z m ia n k a  ta  
je s t  z g o d n ą  z d ecy z ją  w iększośc i s ę ­
dziów, zaś riad o b l iczen iam i p o d a n e m i  
p rzez  K.O.S. „V ic to r ję”, m u s im y  przejść 
n ie s te ty  do  po rząd k u  d z ie n n e g o — po- 
p ro s tu  jest  to  śm ieszn e .

Kto m o że  u d o w o d n ić ,  że  z a w o d n ik  
przez ca łą  t r a s ę  1000 m tr .  b iegł z j e d ­
n a k o w ą  szybkośc ią .  N a d m ie n ia m y  że 
w y ja śn ie n ie  K.O S. „V ictorji” n ie  z m ie ­
nia pos tac i  rzeczy. C hcąc  zw yciężać, 
t rzeb a  się  n a u c z y ć  p rz y jm o w a ć  porażki.

Wyjaśnienie. W związku z no ta tką  
naszą  p. t. „Miła gospodyni” musimy 
zaznaczyć, że p. D ziem ianow icz je s t  zna 
ną pow szechnie  i szanow aną dzia łaczką  
spo łeczną  i pad ła  ofiarą z łośliwego os­
karżenia . Chcem y dodać  za razem , że 
ów lokator dom u  — dozorczyni d o b ro ­
wolnie opuściła  swój obowiązek, a z a j ­
śc ie  m iędzy synem  jej pow stało  z kim 
innym i na tle  zupełn ie  odm iennem .

Uważamy, że spros tow anie  nasze  w 
pełni rehabili tu je  p. Dziemianowicz.

SzKoła T ań ców  Bal. Pam asow a
I Aleja 9.

W  p o n ie d z ia łe k  dn. 13 b.m. I k u rs  ( r o z p o ­
częcie)  o godz. 7 wieczorem.

W  p ią te k  dn. 17 b. m o godz. 8 wieczorem 
k o m p le t  t a ń c ó w  n a jm o d n ie js z y c h  ( t o w a ­

rz y sk i)  Ostatnie nowości sezonu
T a n g o ,  B o s t o n - B l u e s i t .  p.
Lekcje praktyczne w niedziele od g. 7 wiecz.

Kino - Teatr „Atlantic*7
Z okazji 15-letniej rocznicy odzyskania
N iepod leg łości  — Karta historyczna z
czasów  najazdu bolszewickiego 1920 r.

KU CHWALE OJCZYZNY
(„DLA CIEBIE POLSKO")

komedja P o t r ó j n e  ma ł ż e ń s t w o
Nad program: Św ietna  farsa ameryk. pt.

Jak to w  Ameryce ładnie  
O bwieszczenie.

W ydział Hipoteczny na powiat Często­
chowski Sekcji I I - ej w  Częstochowie ob­
w ieszcza , że  otwarte zostały postępowania, 
spadkow e po zmarłych:

1) LEJZORZE- CYNIE KARMIOLE, właś  
cic elu 4-112 n iepodzielnej części n ieru ch o­
mości w  m ieśc ie  Częstochow ie położonej,  
oznaczonej Nr. h ipotecznym  289 repert. 
hipot.

2) JULJANIE- JANIE SLUŻALKU w łaś­
cicielu 1-14 niepodzielnej częśc i  n ierucho­
mości w  m ieśc ie  Częstochowie położonej,  
oznaczonych N2 N2 h ipotecznem i 1792 i 1918, 
oraz w ierzyc ie lu  1/7 części sumy 2000 rub­
li z °/0 “/o i kaucją 200 rubli, zabezpieczonej  
na n ieruchom ości w  m ieśc ie  Częstochowie  
p o ł o ż o n e j  oznaczone Nr, h ip o tec z­
nym 669 repert hipot.

Termin zamknięcia tych postępowań  
spadkowych w yznaczony został na dzień 7 
grudnia 1933 r. i w tym terminie osoby za­
in teresow ane w inny się stawić w  W ydzia­
le  H ipotecznym  Sekcji II-giej w  Częs­
toch ow ie  dla zgłoszenia  swych .praw pod  
skutkami prekluzji.

m. Częstochowa, dnia 23 maja 1933 r 
P i s a r z  H ipo teczny .



Kto obejmie mandat poselski 
po ś. p. pośie Ant. Piekarskim.

Po zgonie nieodżałowanej pamięci 
zmarłym pośle ś. p. Antonim Piekarskim 
aktualnem się staje zagadnienie zastęp­
czego mandatu poselskiego z listy JSfs 1 
BBWR, okręgu wyborczego Częstocho 
wa Radomsko. Jak wiadomo w roku 
1930 mandaty z naszego okręgu otrzy­
mali; dr. Tadeusz Biluchowski, p. Jacek 
Siemieński, rolnik z Żytna pow. radom­
szczańskiego i ś. p. Antoni Piekarski, ro 
botnik, b. poseł do I Sejmu Suwerenne­
go. Czwarte miejsce zajmował p. Stefan 
Wojnar Byczyński, dziennikarz, ówczes­
ny wiceprezes Federacji Polskich Zwiąż 
ków Obrońców Ojczyzny, wiceprezes 
Związku Legjonistów i prezes Związku 
Podoficerów Rezerwy w Częstochowie. 
Dalsze kolejne miejsce zajmowali; p. 
Szewczyk Jan, rolnik, wójt gminy Mału- 
szyn pow. radomszczańskiego, p. Sm u­
ga Stefan, mistrz krawiecki, Gidziela 
Wawrzyniec, rolnik z gm. Węglowice, 
Kulpa  ̂ Wincenty, emerytowany nauczyciel 
z Raaomska, ś. p. dr. Okuszko Kazimierz, 
Waroński Roman, rolnik z gm. Grabów­
ka, Misiorowski Marjan, kupiec, Wierzba 
Władysław, rolnik, wójt gm. Konary. Z 
porządku kolejności mandat poselski 
przypada p. Stefanowi Wojnar-Byczyń- 
skiemu, a gdyby on zrezygnował aktual­
ną byłaby osoba p. Szewczyka z Radom 
ska. Nie przesądzając tej kwestji i nie 
wyczerpując jej warto podkreślić walory 
posła Wojnar-Byczyńskiego, znanego na 
naszym terenie działacza niepodległoś­
ciowego, który w najmłodszych już la 
tach przebył kampanję legjonową; nie­
strudzenie stał zawsze w pierwszych sze 
regach pionierów w walce o niepodleg­
łość Ojczyzny. Wysunięty na czwarte 
miejsce i wspierany solidarnemi głosami 
b. wojskowych, których na miejscowym 
terenie był szczerym i oddanym przyja­
cielem i obrońcą ich praw stanowił on 
wyraźnie podkreśloną i przez jednomyśi 
ną wolę wyborców kandydaturę byłych 
Obrońców Ojczyzny. To też upadek, przy 
niewielkiej ilości brakujących głosów, 
kandydatury posła Wojnar-Byczyńskiego 
sfery b. wojskowych przyjęły z żalem 
prawdziwym, jak z prawdziwą radością 
powitają ją teraz, zyskując własnego 
posła, który, obdarzony energją, uczciwoś 
cią i prostolinijnością stanie się ich rze 
telnym obrońcą i godnym wyrazicielem 
ich woli, podejmując trud posłowania w 
Sejmie, zajmując posterunek opuszczo­
ny przez nieodżałowanego przedwcześ­
nie zmarłego posła Antoniego Piekar­
skiego.

Szukamy ludzi dobrej woli.
Częstochowski Oddział Ligi Morskiej 

i Kolonjalnej liczy obecnie prawie 1,000 
członków. Jest to jednak cyfra bardzo 
mała na miasto Częstochowę, która 
obecnie liczy ponad 120,000 mieszkań­
ców.

Cele L. M. i K. są ponad wszelką 
wątpliwość znane każdemu z mieszkań­
ców miasta, jednak propaganda tych 
wartości spółczesnych, jakie daje Orga 
nizacja pod sztandarem idei i poczynań 
L. M. i K. nie dotarła dotychczas do 
wszystkich ludzi dobrej woli i czynu 
społecznego.

Aby obudzić świadomość o koniecz­
ności łączenia się w organizacje L.M. i K. 
a tem samem ułatwić realizację zamie­
rzeń Głównego Zarządu L. M. i K., a w 
szczególności stworzenie Floty Narodo­
wej, jako wyrazu naszych dążeń i obro-

w w
P j w igk ow e Kino „LUNA" daw. „QRAND"

Królowa ekranu boska Greta Garbo w filmie p. t.

jak ą  m nie p ragn iesz
Najnowsza kreacja GRETY GflRBO z jej partnerem DOUGLASEM.

D r u g i  p r o g r a m  A rcyw esoła kom edja  ”poiskoTczeska p t 
19 S ^ f U F ^ F J '  w  r o l a c h  _  „*&. n i i b g ł ó w n y c h  Dym sza, Burian, P ogorzelska

ny stanu posiadania wybrzeża morskiego 
powołuje Oddział Częstochowski LM. i K. 
do życia Koła L.M. i K. na terenie mia­
sta Częstochowy i powiatu, oraz we 
wszystkich miejscowościach okolicznych. 
Zarząd Odziału przez organizację 
tych Kół pragnie dotrzeć do szerszych 
warstw społeczeństwa, rozszerzyć zakres 
uświadomienia sDołecznego odnośnie 
realizacji zadań L. M. i K. w Często­
chowie i spełnić swe zadanie bez 
reszty.

Koła L. M. K. w Częstochowie zakla 
dane będą w każdem środowisku ludzi 
pracujących czy to umysłowo czy fizy­
cznie. Przewodniczący tych „Kół” wcho 
dzić będą do zarządu Oddziału L. M. K. 
w Częstochowie. Członkami Koła mogą 
być członkowie zwyczajni, opłacający 
normalne składki, jakoteż członkowie 
zbiorowi, wpłacający minimalne zbioro­
we składki.

Do zorganizowania tych „Kół” L.M.K. 
potrzeba nam ludzi rzutkich i energicz­
nych, a przedewszystkiem chętnych, wy­
trwałych i posiadających zdolności orga 
nizacyjne.

Zarząd Oddziału L. M. K. w Często­
chowie zwraca się z gorącym apelem 
do wszystkich ludzi dobrej woli i sym­
patyków poczynań L. M K., pragnących 
wziąć czynny udział w organizacji „Kół” 
na terenie m. Częstochowy i okolicy i 
zaprasza do zgłoszenia się w biurze za­
rządu L. M. K. przy ul. Wolności JTs. 17 
codziennie w godzinach wieczorowych 
od godz. 18 do 20, gdzie otrzymają po­
trzebne wyjaśnienia i instrukcje.

Ociemniali nie opłacają radia.
Ministerstwo Poczt i Telegrafów zwol­
niło od wszelkich opłat ociemniałych i 
inwalidów, korzystających z aparatów 
radjowych.

Aby nie w prow adzać w  błąd na­
szych czyteln ików . Poprzednio w ru­
bryce „Rodzina czytelnicza „Słowa” ma 
głos podawaliśmy odpowiedzi naszym 
czytelnikom odnośnie czynienia niezbęd 
nego remontu lokalu na koszt własny, 
a na rachunek właściciela domu. Obec­
nie, aby uniknąć nieścisłości w tej kwe­
stji, notujemy orzeczenie Sądu Najwyż­
szego N. 250 z 1933 roku podające w 
motywach, że jeżeli mieszkanie wymaga 
niezbędnego remontu t. zw. kapitalnego 
(zniszczone od starości podłogi, sufity, 
piece) lokator winien o ten remont u- 
pomnieć się u gospodarza domu, które­
go obowiązkiem jest przeprowadzenie 
robót na własny koszt. Wrazie odmowy 
lokator może wyremontować lokal za 
swoje pieniądze, a następnie sumy te 
potrącać samodzielnie z kwot komor­
nego.

się. Został jednak po kilku godzinach 
ujęły przez policję. Sąd skazał sprytnego 
złodzieja na 1 rok więzienia.

D ziesięcioletn i złodzieje  kradli
W sądny dzień. Różne sprawy rozpa­
trywały już nasza sądy grodzkie i okrę­
gowe To, czego jednak byliśmy świad­
kami ostatnio stanowczo jest zbyt wido­
mym i zbyt ponurym znakiem czasu.

Na ławie oskarżonych w sądzie grodz 
kim zasiadło czterech chłopców w wie­
ko od 9 do 11 lat; Hercek Swierczyński, 
Horuń i Moszkowicz, oskarżeni o to, że 
w dniach 14 i 30 września dokonali kra 
dzieży pieniędzy i różnych przedmiotów 
ze sklepu Szai Radoszyckiego przy ul. 
Stary Rynek.

Wszyscy chłopcy pochodzą z orto­
doksyjnych rodzin i zamieszkują wraz 
z rodzicami w okolicach Starego Ryn­
ku, Garncarskiej.

Młodociani złodzieje pieniądze ukryli 
w śmietniku w jednym z domów na 
Starym Rynku. W sądzie tłumaczyli się, 
że za skradzione pieniądze chcieli sobie 
kupić rowery.

Sprawę rozpatrywał sądzia grodzki 
Miszewski, obronę z urzędu wnosił mec. 
Hieronim Kon.

W ob ec m ło d e g o  w ieku oskarżonych  
sąd od d a ł  S w ierczyń sk iego  pod o d p o ­
wie zialny nadzór rodziców , p o zo s ta ­
łym  zaś  u d z ie l i ł  upom nienia .

Pobili go  ta k  ciężko, że s trac i ł  
mowę. Wczoraj na wokandzie Sądu 
Okręgowego znalazła się sprawa Jana 
Feliksa i syna Jana, oskarżonych o za­
danie ciężkiego uszkodzenia ciała Pio­
trowi Przybyłe.

Feliksowie posiadają dom, w którym 
jako lokator mieszka Józef Bojko. Po­
między właścicielami domu a lokato­
rem dochodziło bardzo często do scysyj 
które nierzadko kończyły się bójkami. 
W czasie jednej z takich awantur Boj­
ko przybrał sobie do pomocy Piotra 
Przybyłę i wspólnie dotkliwie pobili 
żonę Feliksa. Jako odwet za napaść na 
kobietę obaj Feliksowie pobili Przybyłę 
tak silnie, że stracił on mowę.

Sąd Okręgowy skazał Feliksa syna 
na 8 miesięcy więzienia, ojca nato­
miast uniewinnił.

rzec, którzy zbudzili pogrążonego w słod  
kiej kontemplacji Bebla, poturbowali go 
„nieco”, a w końcu zagrozili Beblowi 
wyprawieniem go tanim kosztem na ło ­
no Abrahama.

Na skutek wszczętego przez Urban- 
kową i Bebla alarmu, napastnicy zbie­
gli. Interesuje! się nimi obecnie po­
licja.

Przym usow e usuw anie gzym ­
sów , balkonów  i t. d. W związku 
z wypadkami obrywania się gzymsów, 
balkonów, szyldów i t. p., jakie zdarzy­
ły się w ostatnich czasach, Tymczaso­
wy Zarząd Miejski Gminy m. Często­
chowy niniejszem zawiadamia właści­
cieli domów, że z dniem 15 listopada 
r. b. przystąpi do przymusowego usu­
wania zagrożonych gzymsów balkonów 
i szyldów, ze względu na bezpieczeń­
stwo publiczne.

Roboty zostaną wykonane na koszt 
właścicieli domów w myśl art. 377, 
380, 385 i 386 rozporządzenia Pana Pre 
zydenta R. P. o Prawie Budowlanem i 
zabudowaniu osiedli z dnia 16 II 1928 
r- (Dz. U. R. P. Ns 23, poz. 202) w 
brzmieniu ustalonem rozporządzeniem 
Pana Prezydenta R. P. z dnia 3 XII 
1930 r. (Dz. G. R. P. N° 86, poz. 663), 
oraz art. 87 rozporządzenia Pana Pre­
zydenta R. p. z dnia 22.111 1928 r. (Dz.

^  > Poz- 349), ponieważ za­
chodzi potrzeba niezwłocznego zasto­
sowania środków mających na celu u- 
sunięcie niebezpieczeństwa zagrażają­
cego życiu i zdrowiu ludzkiemu.

Pożar w e w si Kopiec. We wsi
Kopiec na szkodę Władysława Zyskow- 
skiego spaliła się stodoła wraz ze zbo- 
f -  ° raz Slecz^arka, wartości 1200 zł. 
Jak ustalono, pożar powstał z porzu­
cenia niedopałka papierosa przez p ew ­
nego osobnika, który nocował w stodo- 
e > a następnie, gdy ta stanęła w 

płomieniach, oddalił się.

f l ' j u f l ,  s a l o n o w o ,  m o d n i e ,  ele 
g a n c k o > u c z y d y p l o m o  

V I  wa na  s z k o ł a  b a l e t m
KAZIMIERZA KOSTECKIEGO, 

ulica W aszyngtona Nr. 6, #
Z a p i s y  n a  k u r s y  I, I I ,  i I L L e k c j e  o d ­
d z i e l n e  c o d z  o d  10 r a n o  d o  9- ej  w i e c z  
O p ł a t a  p r z y s l ę p n a .  L e k c j e  p r a k t y c z n e !  

w  t y c h  d n i a c h  j a k  z w y k l e .

li„RADIOMECHANIKA
Częstochowa, Aleja 16.

Reperacja i przeróbki aparatów, 
ładowanie akumulatorów wykonuje  

solidnie i fachowo.

3 la m p o w y  ELEKTRIT
to przebój sezonu

odbiera  ioo stacy j o raz  zam orsk ie  s ta ­
cje od 18 do 50 m etrów

(to n a b y c ia  w I. „ELEKTRA"
C zęstochow a, Aleja 36, te l. 14 62

fconieczpie
iss tym

Z N A K  FA B R Y C ZN Y  
SE R C E  w  P IE R Ś C IE N IU

FABRYKA C H E M .-F A R M A C E U T V C .T N A  
<AP.KOWALSKi> W A R  S Z  A W A

Z Kamienicy Polskiej. W dzisiej­
szą niedzielę miejscowy oddział „Strzel­
ca i Związek Rezerwistów oraz nau­
czycielstwo urządzają w Domu Ludowym 
piękny obchód ku uczczeniu rocznicy 
Niepodległości Na całość obchodu zło- 
zy się akademja oraz amatorskie przed­
stawienie teatralne, którego program sta; 
nowić będzie 3-aktowa komedja p. t.f 
„Gobelin”. W odegraniu wspomnianej! 
sztuki obok członkiń i członków „Strzeli 
ca i Związku Rezerwistów oraz nauczy 
cielstwa weźmie udział także kilka osób 
z poza organizacji. Spodziewać się prze 
to należy, że przygotowany z taką sta 
rannością obchód narodowy cieszyć się 
będzie duzem powodzeniem publiczności.

Rok w ięzien ia  za kradzież. Sąd
grodzki rozpatrywał wczoraj sprawę 25- 
etniego Walerjana Gołąbka, oskarżonego

°  n - r n T ' 6 W ^n'u sierpnia kradzie­
ży 230 zł z mieszkania p. Emilji Bu­
gajskiej. Gołąbek dostał się do m iesz­
kania zapomocą otwarcia drzwi dobranym 
kluczem i będąc prawdopodobnie po­
wiadomiony, że właścicielka mieszkania 
zamiast w Komunalnej Kasie Oszczęd­
ności przechowuje pieniądze w szufla- 
dzie stołu, zabrał je stamtąd i ulotnił

m Za przem yt 14 klg. sacharyny.
Placówka straży granicznej w Kłobuc­
ku ustaliła na podstawie wywiadu, iż 
w zabudowaniach małżonków Józefa i 
Antoniny Rospondków we wsi Łobod- 
no przechowywany jest transport sacha 
ryny, pochodzenia niemieckiego, do­
starczony przez braci Rospondka, zna 
nych przemytników z Przystajni.

Wobec tego w zabudowaniach Ro­
spondka w Łobodnie przeprowadzono 
rewizję, która dała sensacyjne rezulta­
ty, znaleziono bowiem ukryte w ko­
mórce i chlewie 14 klg. sacharyny kry­
stalicznej, którą skonfiskowano, Ro­
spondków zaś, którzy „nie wiedzieli w 
jaKi ^sposób sacharyna znalazła się u 
nich pociągnięto do odpowiedzialnoś­
ci karnej.

Wczoraj sprawa ta była przedmio-
i?»mu ro?prawy w s9dzie grodzkim w 
Kłobucku. Na wczorajszą rozprawę sta­
wiła się tylko Rospondkowa, natomiast 
zacny jej małżonek uznał za wskazane 
uchodzić za chorego, co jednak nie u- 
chroniło go od surowej kary.

M ieszkaniec „Belw ederu11 w  o- 
pałach. M ieszkaniec  „B e lw ed er u ” (ba  
raki m iejsk ie ) ,  Ryszard B eb e l,  uprzyk­
rzyw szy  so b ie  pobyt w n ieepalonej i z ­
bie, gd zie  z im n o  d otk liw ie  d aw ało  s ię  
we znaki, przaniósł s ię  ch w ilow o  do  
m ieszkania  niejakiej Urbenkowej, gd zie  
sp ę d z i ł  noc.

N oc ta sta ła  s ię  pam iętną dla Bebla ,  
tak ze w zg lęd u  na o b e c n o ść  w m ie s z ­
kaniu Urbankowej, jak i wizyty, jaką tej 
że  nocy  z łoży li  w m ieszkan iu  znani a- 
wanturnicy: zaw od ow y przem ytnik Zyg
m u n t  Szm ulka, oraz przyjaciel tegoż  Ma

i Pracow n ia  s w e tr ó w  
Z. GLIICSMANA ul. B Josełewicza 4

POLECA:  swet ry ,  pu lo we ry ,  r a j t u zy  
d z i e c i n n e  u b r a n k a .

P r z y j m u j e  z am ó wi e n i a  z w ł a s n e j  i po­
w i e rz on e j  wełny.

D o k ó j u m e b i o w a n y  z  o d d z i e l n e m  w e j ś -  
* c i e m  d o  w y n a j ę c ia.  Ś l ą s k a  6 m .  5.

Przyjm ę u c z n i a  n a  p r a k t y k ę .  Z a k ł a d  f r y z ­
j e r s k i ,  ś w .  B a r b a r y  15-17.

B ezro b o tn y !!! R e p e r u j ę  p a r a s o l e  f l k i )  n a  
p o c z e k a n i u ,  t a n i o ,  ul .  L i s i n i e c k a  Jsfe 20 

d o m  p G l i ń s k i e g o  o b o k  J a s n e j  G ó r y  T ó z e t  
C h r o b a k .  J

p r z y jm ę  u c z n i  n a  m i e s z k a n i e  z  w y g o d a m i  
z  c a ł o d z i e n n e m  u t r z y m a n i e m  W i a d o ­

m o ś ć  n a  m i e j s c u  ul .  ś w  B a r b a r y  15-17  I 
p i ę t r o  m .  7. w  g o d z i n a c h  o d  15-tej  d o l 7 - t e j  
W a r u n k i  p r z y s t ę p n e .

7  dniem  10 b m .  z o s t a ł  o t w a r t y  s k l e p  z  
m i ę s e m  i w ę d l i n a m i  k o ń s k i e m i  p r z y  ul  

N a r u t o w i c z a  20, y i s  a  y j s  g m a c h u  s z k o ł y .

N a jta ń s z e  ź r ó d ł o  t r y k o t a r z y  „Dźemper* 
■ « C z ę s t o c h o w a  I I I  A l e j a  Nr .  49 p o l e c a  w  
d u ż y m  w y b o r z e  w y r o b y  t r y k o t a r z o w e

- i
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Sprzedaż wyrobów fabryki

Ż Y R A R D Ó W
Harja Garbcówna

ladomsKo, Reymonta 1.
Pol eca :  p łó tna ,  s e r w e t y ,  r ę c z n i k i ’

śc ierki ,  obrusy,  k o ł d r y ,  flanele 
i wełny.

I
*
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K a r ty  z podobiznami Marszałka.
2  okaz j i  r o c z n ic y  15-lec ia  o d z y s k a n i a  
N ie p o d l e g ło ś c i  w y d a n e  z o s t a ł y  k a r t y  z 
p o d o b i z n ą  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o  i z 
u w i d o c z n i e n i e m  h i s t o r y c z n y c h  d a t  „zwią  
ż a n y c h  z J e g o  o s o b ą ” w c e n i e  20  gr.  
za s z t u k ą .

R o z s p r z e d a ż ą  z a j m u j ą  s ią  u c z n i o w i e  
m ie j s k i e j  p u b l i c z n e j  s z ko ły  d o k s z t a ł c a j ą ­
cej  z a w o d o w e j  Na 2 w  C z ę s t o c h o w i e ,  
c e l e m  u z y s k a n i a  f u n d u s z ó w  n a  k u p n o  
s z t a n d a r u  sz k o ln eg o .

A p e l u j e m y  d o  m i e j s c o w e g o  s p o ł e ­
c z e ń s t w a  o p o p a r c i e  t e g o  c e l u .

Młodzież p rzychodz ić  będzie  d o  
s z k o ł y  t r o c h ę  w cześn ie j.  W  w y k o ­
n a n i u  n o w e g o  p r o g r a m u  s z k o l n e g o  d y ­
r ek c je  sz kó ł  p o w s z e c h n y c h  i ś r e d n i c h  
n a  t e r e n i e  c a ł e g o  p a ń s t w a  w p r o w a d z a ­
j ą  p o r a n n e  ,ć w ic z e n ia  f i z y c zn e  u c z e n i e  i 
uc z n i ów .  Ć w ic z e n ia  t e  o d b y w a j ą  s ią  
c o d z i e n n i e  p r ze d  r o z p o c z ę c i e m  akcj i  i 
t r w a ją  po  10 m i n u t .  C e l e m  c a ł k o w i t e g o  
w y k o r z y s t a n i a  ty c h  10 m i n u t ,  p r z e z n a ­
c z o n y c h  n a  ć w i c z e n i a  d y r e k c j e  sz k ó ł  z a ­
rządzi ły  a b y  m ł o d z i e ż  p r z y b y w a ł a  d o  
b u d y n k ó w  s z k o l n y c h  n a j p ó ź n i e j  15 m i ­
n u t  p r ze d  godz .  8 r a n o .

S k a z a n i e  n i e b e z p i e c z n y c h  o p r y -  
5 ZkÓW.  W d n i u  22 s i e r p n i a  r. b.  n a  
p o w r a c a j ą c e g o  o  g o d z .  24  z z a b a w y  w 
t o w a r z y s t w i e  żo n y ,  J a n a  B a r t o d z i e j a ,  
m i e s z k a ń c a  W y c z e r p  n a p a d ł o  ko ło  t o ­
ru k o l e j o w e g o  ki lku  o s o b n i k ó w ,  k tó r zy  
b ez  ż a d n e g o  p o w o d u  p o t u r b o w a l i  Ba r -

O k u i a r y  i b inokle  w n a j n o w s z y c h  f a s o n a c h  
wykonane  f a c h o w o  śc i ś l e  p o d ł u g  p r z e p i s ó w  
p p. O k u l i s t ó w oraz  ws ze lk i e  a r ty ku ł y  o p t y ­
czne,  j ak b a r o m e t r y ,  t e r m o m e t r y ,  lupy it  p. 
Aparaty i p r z ybory  f o t o g r a f i c z n e  o r az  wy­

r oby s t a lo we .
Dla reklam y c e n y  b a r d z o  n i sk i e.  Oku l a r y  
n ik lowe  po zł.  2.— Ok u la r y  w o p r a w i e  m a ­
s o w ej  zł.  4.— P O L E C A  FIRMA

Optyk
Medical
A l e j a  31

M I E S Z K A N I E
t r z y  p o k o j e  z k u c h n i ą  i w y g o d a m i  
n a  p a r t e r z e  A le j a  W o l n o ś c i  37, do  

w y n a j ę c i a  o d  za raz .  
W i a d o m o ś ć  u d o z o r c y .

to d z ie j a ,  a  n a s t ę p n i e  ż o n ę  j e go ,  g d y  t a  
s t a n ę ł a  w o b r o n i e  m ę ż a .  W o b e c  t e g o ,  
że  w o d da l i  n a  to r z e  k o l e j o w y m  z a m i ­
g o t a ł o  św ia t ło  z l a t a r k i  o b c h o d z ą c e g o  
t o r  k o l e j o w y  p o s t e r u n k o w e g o ,  n a p a s t ­
n ic y  rzuc il i  s i ę  d o  uc i ec zk i ,  j e d e n  z n ich  
z a w ró c i ł  j e d n a k  j e sz c z e  i u g o d z i ł  B a r ­
to d z ie j a  n o ż e m  w l e w e  r a m i ę ,  p o w o ­
d u j ą c  l e k k ie  u s z k o d z e n i e  c i ał a .

W s z c z ę t e  p rze z  p o l i c j ę  d o c h o d z e n i e  
d o p r o w a d z i ł o  d o  u ję c ia  d w ó c h  s p r a w ­
c ó w  n a p a d u ,  k t ó r y m i  o ka z a l i  s ię  P io tr  
M a te c k i  i S t e f a n  O lc h o w ic z .  W c z o r a j  
s t a n ę l i  o n i  p r z e d  s ą d e m ,  k t ó r y  sk a z a ł  
M a ł e c k i e g o  n a  8 m i e s i ę c y ,  a O lc h ow i -  
cza  n a  6 m i e s i ę c y  w ię z ie n ia .

Z RADOMSKA.
Z Pow iatow e! W ystaw y Rolni­

czej w  Radom sko.
Powiatowa W yst aw a Rolnicza,  u r zą ­

dzona  w dniu 9 bm., p rzeds tawia ła  się 
n iezwykle  imponująco i zobrazowała ca­
łoksz ta ł t  p racy  młodz ieży ludowej  w 
przysposobien iu  ro ln iczem.

Przed  o twarc iem wys ta wy  prezes  
OTO. i KR.,  p. Grabowski ,  podkreś l i ł  
doniosłość akcji  p rzysposobien ia  rolni  
czego.

„Dzień  dz is ie jszy  j e s t  wielkiem świą 
tern dla naszego  powia tu —  mówił  p r e ­
zes  Grabowski  — j e s t  bowiem świę tem 
młodej  wsi, świę tem tych,  co przy jdą  
po nas i w p ra w n ą  d łonią  u jmą pług,  by 
w dalszym ciągu przeory wa ć  o jczys ty 
zagon.  J e s te m  pewien,  źe będą oni zbie 
rać  plooy obfi tsze i życie ich ułoży się 
ł a tw ie j ,  p iękniej  i mą drze j ,  bo szkołę 
życ ia  przechodzą  tw a rd ą  i ciężko im 
przychodzi  zdobywać wiedzę  fachową. 
Ale przec ież  młodzież żąda  walki,  a nie 
rozkoszy ,  p r zec ież  młodość pe łna  j e s t  
odrazy  do wygodnego życia.

Wie lk ie  z na cz en ie — ciągnie mówca— 
przywią zu je  rząd  i s t a r s z e  społe czeń ­
s two do akcji  p rzysposo bien ia  ro ln icze­
go dowodem tak św ie tn e  i l iczne g r o ­
no miłych gości,  dziś do nt.s tu p r z y ­
byłych.

Dzisiej sza wys ta wa zobrazuje  nam 
ta kże  i część pr ac  prowadzonych  przez  
OTO. i KR. Zaznaczam,  że prac tych  
zobaczymy tylko f r ag me nt y ,  gdyż zbyt  
sk rom ne  są  nasze fundusze  i budżety  i 
dla tego  proszę  o pobłażanie.  Również

O  wysokiej sprawności silnika
stanow i d u ża  m o c  przy m a łem  zużyciu prqdu. 

D la c z e g o  nie z w a ż a s z  przy kupnie żarówki, czy  

jej w ydajność św iatła  stoi w o d p o w ie d n im ,  ek o -  

.nom icznym  stosunku d o  zużycia  prqdu? M ałe zu­

życie  prqdu a duża  ilość św iatła  cech u je  żar ó w k ę  

ek on om iczn q ,  żgd ojc ie  w ięc  w sz ę d z ie  żarów ek

TUNGSRAM
czuję się w obowiązku podziękowania 
wszys tk im tym,  k tó rzy  pr ac ą  swą dopo­
mogl i  nam do zo rganizowania  wystawy,  
a w szczególności  Zarządowi  M ie jsk ie ­
mu m. Rądom3k a”.

N as tę pn y  mówca  powi ta ł  p rzybył ych  
na  wys tawę:  pr zeds tawic ie la  wojewody, 
iDż. Z. Buczyńs kiego ,  s ta r o s t ę  powia to­
wego,  p. J .  Łabudzkiego ,  inspekt ,  prof. 
Mikułowskiego Pom or sk iego  i in żyn ie ra  
Z. Kobyl ińskiego ,  z Cen t r .  K om i t e t u  do 
S p ra w  Młodzieży Wie jsk ie j ,  p. Włady­
s ława Ciemieniowskięgo —  z Izby Roln.  
W arszawskie j ,  dyr .  Kawczaka  —  z Izby 
Łódzkiej ,  p rzeds tawic iel i  o rganizacyj  i 
s t ow arzys zań  i l i cznych  gości.

Nas t ępnie  zabra ł  głos  insp.  inżynier  
Buczyński ,  k t ó r y  w przemówieniu  swem 
podk re ś l i ł  wys i łek  młodzieży  ludowej ,  
czego dowodem tak  wspania ła  wys tawa 
prac  te j  młodzieży.

W  końcowej części p rzemówienia  za 
znaczył ,  iż na cze laem  hasłem ro ln ika  w 
dobie obecnej  winno  być jah na jw ię ksz e  
udoskonalan ie  i zwiększanie  produkcji ,  
celem powiększenia  dobrobytu  naszego 
P ańs tw a .

P rzem ó w ie n ie  zakończył  w zni e s i e ­
n iem okrzyku na  cześć Rzeczypospol i te j  
Polskie j ,  a o r k i e s t r a  g imn.  im. Fabia- 
n iego  ode gra ła  hymn narodowy.

Po  odśpiewaniu  przez  chór  Związku 
Młodzieży Ludowej  hymnu młodzieży

ludowej,  o twarc ia  wys tawy,  w imieniu 
wo jewod y łódzkiego,  dokonał  insp.  inż. 
Buczyński ,  poezem udano się na  zwie­
dzenie wys tawy,  o k t óre j  szczegółowo 
je szcze  napiszemy.

— Legjon im. Berka Jose iew icza  
W R adom sku . Celem u tworz en ia  w Ra  
domsku L e g j e u u  im. B e r k a  Jose iewicza ,  
n a  zebran iu ,  odbytem w dniu 6 b. m., 
pows ta ł  K o m i t e t  Organizacyjny ,  w skład 
k t ó r e g o  wesz li  pp. dr.  Lubelski ,  dr. Rn 
ziewicz,  prof.  dr.  Bier ,  M. Bem, D. Ro- 
da ł  i J.  Gil.

K o m i t e t  pos tanowi ł  zwołać ogólne  
zebran ie  or ganiz acyjn e ,  k tó r e  odbędz ie  
s ię w dniu 19 bm. o godz.  17, w sali  
Rady  Mie jskie j ,  z udz ia łem władz o k r ę ­
gowych,  obwodowych i miejscowych.

Na zebra n iu  tem,  między  inne mi  —  
zo s t aną  wygłoszone  r e f e r a t y  o ide logj i  
L e g jo n u  imienia  pu łkownika  Berka  J o ­
se iewicza.

LEKAMZ-BEtSTYSTA

MICHAŁ GREJMEC
U l. N. M arji P a n n y  ( A l e j a )  Nr. 10.

P O W R Ó C I Ł
Przyjmuje od 9 — 1 i od 3 — 7 wie­

czorem. V niedziele i święta 
od 10—2 po południa.

Ś n i e g o w c e  f i r m ySwetry, pulow ery
d am sk ie  i m ęsk ie

w  olbrzym im  w y b o rze
p«sletsa f i r m a  F. FRAUGHT, Hlejsa 8*

Pożółkłe kartki z dziejów Częstochowy.
Ruch n iepod leg łośc iow y w  Częstochowie w  tatach 1831 — 1883.

Obrona dr. Kalinki. — Obrona Jago przez prezydenta  m iasta .
L ekarze c z ęs to c h o w sc y .

po renach bezKoisKurencyjmych 
Dziecinne od zł. 4 90 — Damskie od zł. 5.90

D E L - K A 
TME-TOMN

P r o to k ó ł  z dr .  Kal i nką  i s t o tu ie  spo 
r ządzony zos ta ł  w r a tu szu  dn. 31 stycz

to wpierw p r a g n ą ł  j ą  poznać,  u t r zyma ­
nie bowiem lekarza  —  jak  t łómaczył--  -    J ------ j i u  i v a a i n o  ------- JOt t  HWUiaUfi  -----

ma  1851 roku ,  do k tó re g o  oświadczył  za leży  od wielu okoliczności  miejsco-
en, ż» zas to su je  się we w szys tk iem  do wych,  k tó re  na leży  wp ie rw  poznać,
ogłoszonego mu rozkazu ,  ale chwi lowo W  końcu Ka l inka  dla swej  obrony
wypełnić  go nie może,  z na s tę p u ją cy ch  podaje  do protokółu,  źe o ile on zostaje
przyczyn:  karany  za sp rawę z 1846 r.  to ś ledz two

1) B ędąc  k o n t r a k to w o  angażowany w Kielcach nas tąpi ło  na pods tawie  po-
o lekarz  szkolnv w doj rzen ia  i inicjały J .  K, i niedowie-

dzionego  oskarżenia .
P r e z y d e n t  ze swej  s t r o n y  s twierdz i ł  

w protokóle,  że dr. Kal inka  i s to tn ie
udziela pomocy le ka r sk ie j  §0 uczniom 
szkoły L i p p e g o i  Zgromadzeniu  XX. P a u ­
l inów. Musiał  Kal inka  być dzielnym l e ­
karzem i bardzo cenną  osobistością,  
skoro  g łowa mia s ta  poświadcza,  że pod-

j ako  lekarz  szkolny w zakładz ie nau__ 
wym de Lippe 'go ,  j a k  rów nie ż  jako  l e ­
karz  k la sz to rn y  na Ja s n e j  Górze,  nie 
może  on przed ukończeniem umowy, t.j.  
przed wakac jami  dn. 30 czerwca  1852 r. 
opuścić swego s tanowiska .

2) Tak  nag ły  wyjazd z ru jnowałby  
go,  gdyż  mus iałby  pozbyć s ię swego  d o ­
robku.  a nie spłaci ł  j e sz cze  długu'  . *  ------ *»--------  ~ ~ K J i a a i c t  y k J s ł  f t  i a U o n o ,  | i u u -
z ac iągn ię te go  na kosz ty  p rzep rowadzki  czas swego dw ule tn iego  pobytu w Czę-
z Kielc do Częs tochowy,  a nie posiada S to ch o w ie ,  dr. Kal inka  zachował się naj-
7&nł ' lAO,n  YYHaiołłri-i i  n r l n n n » m ; „ a . __: : i_ • * - • ,  ,  , ,i spokojn ie j  i pod żadnym względem

nie śc iąga ł na s ieb ie  żadnego  podejrze-
żadnego  mają tk u  i własnemi siłami 
pr acą  musi  s t a r ać  s ię  o fundusze  pov * . . .  y ^  D u j ą g a i  jjż* a i c u i o  z a u u w g u  p u u r j  i  s o -

rzeone  na pr z e n ie s i e n ie  się i osiedle- nia.  Nadto,  źe jako  le kar z  z całem po-
n l A  W A  W D ^ O l n n n m    .  .  .  -  .  ** . . .  -  r  -nie  we w sk azaaem  mie jscu .

3) J e g o  s to sunki  rodz inn e  i osobi
święceniem dla wszys tk ich  mieszk ań­
ców mi as t a  w każdej  eh wili go towym

m aj ą tk ow e  w y m a g a ją  dłuższego  t e r -  był  do udz ie len ia  pomocy lekar sk ie j
7731 n i l  OO l i r a t n i l n w a n i a  - ______ i ______  n  . ! J ,miuu do uregu low an ia  ich przed  prze 
prowadzką .  Ma bowiem do spłacenia 
własne  długi ,  zac iągnię te  za czasów stud- 
jó w  na  kszta łcen ie  się,  j a k  również  o- 
bowjązki  względem matki  i rodz iny

Powodowany powyższemi  względami ,  
j a k  n iemnie j  i tem,  że n iema  obecnie 
w Częs tochowie  na l eży ty ch  lekarzy,  
k tó rz y  odpowiadali  swemu zawodowi,  
albowiem —  ja k  p re zy d en t  r a p o r t u j e —17 T  h- - i -------  " " " “ J .  p r e z y u e u i  r a p o r t u j e —

r. n a  inka pros i ł  przeto o zos ta -  lekarz miejski ,  dr.  W iz e n b e r g  skoła tany
wienie  mu czasu do feryj  l etnich.  Co chorobą  i ka lec twem prawie  j e s t  nie-
s ię  yczy mie jsc a  zamieszkiwania  to czynnym zaś dr .  Poznański  c iągle je s t
zas to so w ał  się do wskazówek władzy, z łożony chron icz ną  chorobą ,  a dr. F r ie -

oa iewa  je d n ak  me  znał  t ej  okolicy, dens te in  nie j e s t  wcale branym,  pozwala

sobie p r e z y d e n t  „zanieść  n a j p o k o r n i e j ­
szą prośb ę" ,  aby g u b e r n a t o r  wpływem 
swoim w ys ta ra ł  s ię dla dobra  miesz­
kań  ów m. Częstochowy, aby  dr.  Ka­
l inka  mógł  nada l  pozos tać  tu ta j .

Dopóty nie nadesz ła  decyz ja  władz 
cen t r a lnyc h ,  dr.  Kal inka  zos ta ł  na m ie j ­
scu, chociaż niższa władza,  j ak  nacze l ­
n ik  powia tu  w Wie luniu ,  c iąg le upomi­
nała się o wykonanie  rozkazu  Namiest ­
n ika  K r ó l e w s k i e g o .P r e z y d e n t  uspaka ja ł  i 
p ros i ł  o c ierp l iwość  w sprawie  Kalinki ,  
szczególn ie  póki posada  le ka rz a  mie j ­
skiego nie  była obsadzona  odpowied­
nim kan dy da tem.

Z r apor tów  p re z y d e n ta  mia s ta  w 
sprawie  dr.  Kalink i ,dowiadujemy się mi­
mochodem nieco szczegółów o leka rzach  
częs tochowskich  w połowie XIX wieku 
i pozwolimy sobie  na  małą  dy g re s j ę ,  by 
zapoznać s ię  z nimi.

N a js ta rszym  z le ka rz y  mie jsc owych 
był  dr.  Adol f yel Abram Szt ern ,  u r o ­
dzony w 1785 r.  w Krzepicach ,  abso l ­
w e n t  u n i w e r s y t e t u  ber l i ńsk iego .  Miał 
on wówczas przesz ło  60 la t  i mało l i ­
czono s ię  już  z nim, skoro n ie  by ł  wzię­
ty  w rach ub ę  przy s łużbie lekarsk ie j .

L e k a r z em  mie jsk im był  dr.  J ó z e f  
W i z e n b e r g  ur.  w 1802 r., abso lwent  
u n iw e r s y te tu  wileńskiego.  Był  on od 
1828 r .  aż do przybycia  do C zęs t oc ho ­
wy rosy js k im  l ek a rzem  wojskow ym i 
b ra ł  udział  w wie lu  pochodach carsk ich,  
szczególn ie  na Kaukazie .  W  Częs tocho­
wie  był  l e ka rz em  mie jsk im  i l e ka rz em  
szpi ta la  mie jsk iego.  P r e z y d e n t  mias ta  
okreś la  go,  j a ko  skoło tanego  chorobą  i 
ka lec twem nogi ,  źe ledwie  chodzić mo­
że, i źe c iąg le  oddaje  s ię  nałogowi  p i­
jań s t w a .

Był  je szcze  dr.  Józe f  Poznańsk i ,

częstochowi&nin,  ur.  w 1809 r., k t ó reg o  
ojciec A le ksand e r  Pozna ńsk i ,  by ł  dz ie r ­
żawcą  propinac j i  Os ta tn iego  Grosza.  
Dr.  Poznański  to p ie rwszy  lekarz-czę-  
s tochowianin ,  p r a k ty k u ją c y  w swem ro- 
dz innem mieśc ie .  O nim c iągle  mówią 
ra p o r ty ,  źe je 3 t  do tknię ty  ch roni czną  
słabością.  U m a r ł  t e ż  w 1855 r. w wieku 
l a t  46 na apopleks ję .  Śmier ć  n as t ąp i ł a  
na  ulicy.

O dr.  F r i e d e n s t e i n i e ,  k tó ry ,  w ed łu g  
słów p rezyd en ta ,  nie był  b r any ,  mało 
wiadomo.  Musia ł  on p rzeb ywać  w Cz ę ­
s tochowie  bardzo  k ró tk i  czas.

Nie wspomina  na to m ia s t  wcale p r e ­
z y d e n t  m ia s t a  ® młodym le ka rz u  częs-  
tochowianin ie ,  dr. S. B u r s z ty ń s k im  ( u r .  
w 1823 r )  i d r.  M. F a ja u n e  z S ie radza  
(ur .  22 X1.1834 r.). R osyj scy  le ka rz e  
wojskowi  s ta c jono wanego tu t a j  g a r n i z o ­
nu  wcale nie  brani  byli w rach ub ę  
p r z y  leczeniu ludności  mie jscowej.

P r e z y d e n t  mi a s t a  wy korz ys ta ł  nie-  
zad awala jący  s tan s łużby  le ka r sk ie j  w 
mieśc ie,  aby pozos tawić  dr .  Kal inkę  w 
Częstochowie.  Dla  dobra  mieszkańców,  
jako  te ż  dla zapewnie nia  pomocy l e k a r ­
sk ie j  chorym w szp ita lu  mie jsk im,  do 
k tó re g o  dr .  W iz e n b e rg  właściwy o r d y ­
n a t o r  według  re lacj i  p r e z y d e n t a  „n ie  
uczęszcza  po parę  mies ięcy i nie okazuje  
na jm ni e j s ze j  t roskl iwośc i  o takowy" ,  
p ros i ł  p r e z y d e n t  o pozos tawien ie  dr.  
Kal inki ,  dopóty  posada  l ekarza  m i e j ­
sk iego nie będz ie  obsadzona  przez  zdol­
nego  lekarza .  A że na raz i e  n ie  było 
lepszego ,  to też  dr.  Kal inka  ty mezasem  
ordynow ał  w szp i ta lu  mie jskim.

Inż. H. Wilczyński.
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ZE ŚWIATA.
Proces przeciw historji.

„Nie pozwolę na ten
Ta s taruszka mieszka w Amsterda­

mie ua wygnaniu.  Jej  nazwisko, a właś­
ciwie nazwisko jej  syna było niegdyś 
na ustach całej Rosji,  ba, nawet  całego 
świata.

Nazywa się Jussupow. Je j  to syn 
był słynnym zabójcą zausznika car­
skiego.

Historję tego zabójstwa, dokonanego 
w mieszkaniu księcia Jussupowa,  dokąd 
zwabiono podstępnie Rasputina,  znają 
wszyscy. Wszyscy pamiętają scenę tru- 
eia, a nas tępnie  scenę zas trzelenia już 
o trutego i wciąż jeszcze niechcącego 
umierać Rasputina.

Po zabójstwie sprzysiężeni z Jusso- 
powom na czele, uciekli zagranicę.  — 
Piękny książę przebywa w Paryżu. 
Jego matka w Amsterdamie wiedzie 
żywot emigrantki .

I  oto, ta właśnie s tara  dama wszczy­
na teraz dziwny proces. Moźnaby go 
nazwać procesem przeciw faktom h i s to­
rycznym. Dowiedziała się mianowicie, 
że mają w Holandji kręcić nowy film o 
Rasput inie.  Filmów tych były już 
dziesiątki,  ale widocznie sensacyjny te­
mat,  jakiego niegdyś dostarczyło życie, 
jeszcze się nie wyczerpał do końca.

Księżna Jussupow dowiedziała się o 
zamierzonym filmie i postanowiła do 
niego nie dopuścić, chyba, źe... na tern 
uda jej  się grubo zarobić.

Zażądała więc od wytwórni  filmowej, 
żeby albo wykreślono najważniejszą 
scenę, w której  bierze udział Jussupow, 
albo, żeby wypłacono je j  odszkodowa­
nie. I to niemałe, bo wynoszące aż 2 
miljony dolarów.

Ponieważ wytwórnia się oczywiście 
nie zgodziła, więc proces.

Jaki będzie jego wynik, nie wiado­
mo. W każdym razie, gdyby pani Jussu­
pow wygrała,  byłby to precedens  dla 
potomków wszelkich his torycznych po­
staci przedstawianych w modnych teraz 
repor tażach scenicznych, czy filmach, 
Potomkowie tych ludzi żądaliby odszko­
dowania, lub skreślenia scen, w których 
o n i  "—

Piękność nadafą
wyroby mag. W. P a ź d z i e r s k i e g o

Krem „HALINA" Jti 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy

Krem „HALINA" 16 2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

Rafatjeię włosy

„Mag
„Mag

Używajcie balsam ziołowy 
mag. W . P a ź d z i e r s k i e g o .

** M S  "I usuwa łupież, zapobie 
J w -  fl ga wypadaniu włosów

jjyfij n  (nie farba) usuwa 
Ł, stopniowo siwiznę.

Do aabycia w ApteKach i D rogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHENIA" Bydguszc?.
JaK miljoner amery&ańsłti 

przemycał wspaniały brylant.
Pisma nowojorskie donoszą o ory­

ginalnym zakładzie między znanym mi- 
ljonerem Raimondem Asgotem a jego 
synem, oraz o niefortunnym epilogu 
tego zakładu.

Oto Asgot założył się ze swoim sy­
nem, że mimo niezwykle ostrej  kontroli  
eelnej uda mu się przemycić ź Amery­
ki do Europy bardzo cenny brylant.

Asgot  udał się z bagażem na pokład 
luksusowego statku t ransatlantyckiego,  
gdzie oczywiście poddany był, jak
wszyscy pasażerowie,  opuszczający g r a ­
nice Stanów Zjednoczonych, ścisłej re ­
wizji osobistej.

W czasie rewizji  osobistej,  która od­
bywała się w jednej  z kabin okrę to­
wych, mi ljoner palił cygaro, które w 
pewnej chwili położył na znajdującą się 
w pobliżu popielniczkę. Na tę samą po­
pielniczkę położył swoje cygaro rów­
nież drugi pasażer, który  również prze­
chodził rewiżję osobistą.

Po skończonej rewizji  Asgot przez 
pomyłkę zabrał  rygaro towarzysza po­
dróży, które przypadkowo było tej  sa­
mej marki,  zaś tamten zabrał  cygaro 
miljonera,  aby wypalić je do końca. 
Jak  wiolkie było jego zdumienie, gdy 
po kilku minutach z popiołu cygara wy­
padł wielki kosztowny brylant,  na który 
zwrócili uwagę również przebywający 
jeszcze w kabinie urzędnicy celni.

Wszczęto natychmias t  dochodzenia,  
k tóre doprowadziły do us talenia praw­
dziwego właściciela brylantu,  k tóry za­
miast  wygrać zakład, powędrował na 6 
tygodni do aresztu.

RADJO.
W A R S Ż A W A  12 l i s topada

9.00 Sygnał czasu. 9.05 G imnastyka 9.20 
P ł \ t y  gramofon. 9.35 D ziennik  p o r  9.40 D 
c. m uzyki z  p łyt 9.54 Chwilka g o sp o d a r tw a  
dom ow ego. 9.54 P ro g ra m  na dzień  n a s tę p n y
10.00 T ransm is ja  n ab o ż eń s tw a  z Krakowa.
11.57 Sygnał czasu. 12.05 P rog ram  na dzień  
nas t.  12.10 W iadom ości m e teo r .  12,15 Tr.  z 
Filh  W a rsz .  14.00 „Moje w sp o m n ie n ia  ze 
w si  w w alkach  n iepod leg łośc iow ych" .  14.15 
Odczyt. 14.25 P ły ty  gramofon. 14.50 „Rolnic 
tw o w  ży c iu  gospoda rs tw a Polski" . 15.00 
Odczyt. 15.20 Muzyka w ę g ie r sk a  16.00 P r o ­
gram  dla dzieci. 16.30 P ły ty  gram of. 16.45 
K w adrans  poetycki 17.00 Z adan ia  kobiet w  
sam orządach"-  17.15 P o ls k a  muzyka. 1S.00 
S łuchow isko  18.40 W e s o łe  monologi W ł.  
W a l te r a  19.00 P ro g ra m  na dzień  nas tępny .  
19.o5 R ozm aitości 19.30 Odczyt.  19 45 „Życie 
a r ty s ty cz n e  w  stolicy". 19 50 D ziennik  w ie ­
czorny. 20.00 P rz em ó w ie n ie .  20.15 Muzyka 
lekka 22.15 O dczyt ak tua lny  21.30 Na w e s o ­
łej lw ow sk ie j  fali. 22.30 W iadom . sp o r to w e  
ze  wszysjkieh rozgłośni .  12.40 W ie c z ó r  me- 
lodyj w iedeńsk ich .  23.00 W iadom . m e teo r ,  
dla komun. lotn. i kom  policyjny.

K A T O W IC E  12 lis topada
9 00 A udycja  p o ra n n a  z W a rsz .  8.35 P ro ­

g ram  na dz. b ieżący  10.00 T ra n sm is ja  n a ­
b o że ń s tw a  z Krakowa. 11.57 S ygna ł  czasu. 
12.10 Trnnsm isja  z W a rsz .  14.00 O dczyt p. t. 
„ P rz e w o d n ik  mej duszy"- 14.15 W iadom . 
b ieżące .  14.20 W iąz an k a  pieśn< żo łn ie rsk ich  
14.50 T ra n sm is ja  z W arszaw y .  16.30 P ły ty  
gramof. 11.45 T ra n sm is ja  z W a r s z a w y  18.40 
B ery  i bojki śląskie. 19il0 Rozmaitości.  
19.15 P ły ty  gramof. 19.30 T ransm . z W a rsz .
19,45 P ły ty  gramof. 19.50 T ransm is ja  z War­
szaw y  i Lwowa. 22.40 D. wiadom . sport,  ze  
Śląska. 22.40 Transm . W a rsza w y .

W A R S Z A W A  13 lis topad a
7.00 Sygnał czasu. 7.05 G im nastyka 7.20 

P ły ty  gramofon. 7 35 Dzień, poranny . 7.40 
T ły ty  gramofon. 7.52 Chwilka gospod. dom o­
w ego. 7.55 P rogram  na dz. bież. U 30 Codz 
p rze g ląd  p ra sy  polskiej 11.40 W iadom . o 
ek sp o rc ie  polskim 11.45 Komunikat.  11.50 
W iadom . bież. 11.57 S ygnał czasu. 1205 P ły ­
ty  gramof. 12 30 Dz. popoł. 12.35 Wiad. m e ­

teor.  12.3 8 P ły ty  gramofon. 15 30 W iad o -  
dom ości gospod. 15 45 C hw ilka  lo tn icza  i 
p rzec iw gazow a.  15 55 Piosenki.  16.15 T r a n ­
sm is ja  z P oznan ia  16.40 F rancusk i  16.55 Kon 
c e r t  17.35 O dczy t  17.50 S k rzynka  pocz tow a 
roln. 18.00 O dczyt 18.20 R eci ta l  fo r te p ia n o ­
wy. 19.00 P ro g r a m  na dz. n a s tę p n y  19,o5 
Rozm aitośc i 19.25 T ra n sm is ja  z P o z n a n ia . ,
19.45 W iadom . sp o r to w e  19 52 D zienn ik  w ie  
czorny. 20.00 P rz e m ó w ie n ie .  20 15 „K sięż­
niczka dola rów " o p e re tk a .  22.15 M uzyka t a ­
n e c z n a  23.00 W ;ad. m e teo ro l ,  dla komunik, 
lotn. i kom. policyjny. 23.05 D. c. muzyki 
taneczne j

K A TO W IC E  14 l is to p ad a
7.00 Aud, porań,  z W arsz .  11.25 P ro g ra m  

na  dz. b ieżący. 11.30 T ra n sm is ja  z W a rs z .
11.57 S ygnał czasu. 12 05 P ły ty  gram ofon. 
12.30 Tran. z W a rsz .  13.38 P ły ty  gram ofon. 
15.25 Urz. cuduła  Giełdy Zbożowej 15.30 Tr. 
z Warsz. 15.40 S traeak  śląski. 15 45 Chwilka 
lo tn icza i p rz e c iw g a z o w a  15.55 „Najmilsza 
z przygód". 16.15 15.55 T ransm . z W a rsz .
„ Poznania. 18.00 T ra n sm is ja  ż  W a rsz a w y .
19.00 Rozmaitości 19.10 P ro g ra m  na dz.’ 
nas tępny .  19.10 F e lje ton  19.25 T ransm . z 
Poznania,  W a rsz a w y  i Wilna.

f f l

Skład kafli białych 
l i  kolorowych

z ró żn y ch  f a ’ ry k , ceg ły  ogn io  
trw a łe , p iecyk i i k u ch en k i 
p rz e n o śn e  o ra z  w sze lk ie  do ­
d a tk i  w ch o d zące  w  z a k re s  ro  - 

b ó t  z d u ń sk ic h

B. BUCHMAN
Częstochowa, Il-ga Aleja 

Nr. 28, II podwórze.
K onto  czekow e P .K .0 .306-389. 

T e le fo n  N r. 14-56.

Do akt Nr. Km. 1559-33
Obwieszczenie.

Kom ornik  Sądu  G rodzkiego w  C zęsto ­
chow ie  rew. I-go, zam ieszka ły  w  C z ęs tocha  
w ie ,  ul. W a sz y n g to n a  67, na  zasadzie  art .  
602 K. P. C- ogłasza, że  w  dniu 17 l is topada  
1933 r. od godz. 11 w  Częstochow ie  p rzy  ul. 
P a n n y  Marji Nr. 30, odbędz ie  się p ub l icz ­
na  licy tacja  ruchom ości a mianowicie: d w a  
dzieśc ia  sztuk żyrando li  m osiężnych  jedno -  
p łom iennych  z. k loszam i szk lanem i,  dw a ży  
ra n d o le  c z te ro p lo m ie n n e  z k loszam i,  j e d e n  
ży ra n d o l  s iedm iop łom fenny ,  sześć  ży rando­
li p ięc iop łom iennych ,  dw adz ieśc ia  ty s ię ­
cy g i l z  p o rce lanow ych ,  oszacowanych  
na łączną sum ę zł. 2550, k tó re  m ożna  o g lą ­
dać w  dniu licytacji w  m ie jscu  sp rz e d a ż y  
'.v czas ie  w yże j  oznaczonym .

Częstochow a, dn. 3 l is topada 1933 r.
K om orn ik  Mackiew cz

M ieszkanie t rzy  pokoje  z kuchnią  i ogród 
k iem  ow oco w o -w a rz y w n y m  d o w y n a ję  

cia od zaraz. W iad o m o ść  ul. P u łask iego  
66-68, u gosp o d a rz a .

EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻE PODZIEMI
139) P O W IE Ś Ć .

Sta ra  t a  baba, kiedy chciała, umiała 
przybrać minę poczciwej duszy i t rzeba  
było dużo przenikliwości i pilnej uwagi 
żeby zbadać ślady fałszu, podstępu i 
okrucieńs twa w je j  uśmiechu niby peł ­
nym dobroci.

— I  cóż, kochana panienko — rzekła 
z przymileniem do Marji  — czy bardzo 
je s te ś  rada,  źe wychodzisz z wiezie­
nia?

— Wszakże pojedziemy do Bouque- 
val, do pani George,  n iep rawdaż?— za­
wołała Marja.

—  Tak jes t,  nieinaczej,  pojedziemy 
na  wieś do pani George — powtórzyła 
gospodyni uotarjusza,  żeby usunąć 
wszelkie podejrzenie z myśli Marji.

Ledwie wyszły, ledwie zawarły się 
za niemi drzwi więzienia, gdy spotkały 
młodą dziewczynę, przychodzącą zapew­
ne odwiedzić k tórą  z uwięzionych ko­
biet,

— Rigoletta! — krzyknęła Marja, 
poznając dawną towarzyszkę więzienia 
i przechadzek wiejskich, o której wspo­
minała była Rudolfowi, kiedy go spot­
kała pierwszy raz w szynkowni w Cite.

— Gualeza! — krzyknęła nawzajem 
gryzetka.

I  obie uściskały się serdecznie.
— Więc to ty? co za szczęście! — 

mówiła gryzetka.
— Jakaż radość niespodziana! jak 

dawno nie widziałyśmy się! — odpo­
wiedziała Gualeza.

— A! teraz pojmuję! dlaczego nie 
spotkałam cię ani razu od pół roku — 
mówiła dalej Rigoletta,  spost rzegłszy 
wiejski ubiór przyjaciółki,  mieszkasz

na wsi?
— Tak, od niejakiego czasu— ddpar- 

ła Gualeza, spuszczając oczy.
— I przybyłaś tu jak  ja,  odwiedzić 

kogo.
— Tak... byłam tu — r tecze  Guale- 

za, jąkając się i rumieniąc od wstydu.
— A teraz wracasz do domH? zapew­

ne daleko od Paryża?  Kochana, droga 
Gualezo, nie odmieniłaś się, widzę, 
zawsze lubisz wieś. Ale pozwól, niech 
się tobie przypatrzę,  jahże ci dobrze w 
tym ubiorze! Musisz być kontenta ze 
swego losu? Jednakże powinnabym gnie 
wać się na ciebie, czy godzi się tak 
rozstawać z przylaciółką, nie pożegDać 
się? gdybyś mnie przynajmniej  uwiado­
miła, co się z tobą zrobiło.

— Tak nagle opuściłam Paryż — 
rzecze Gualeza coraz bardziej zmiesza­
na, źe nie mogłam...

— O! już się nie gniewam, tuk się 
cieszę, źe cię znowu widzę. Słuchaj, 
czy pamiętasz Julkę,  co była taka ładna 
i Rozynę blondynkę z ezarnemi oczami.

— Dobrze pamiętam.
— Wyobraź sobie, droga Gualezo, 

obie zostały oszukane, potem opuszczo­
ne i nareszcie,  przyszły do tego, że 
dziś należą do liczby kobiet niegod­
nych.

— Ach, mój Boże! — jęknęła  G u a ­
leza i zaczerwieniła się cała.

— Ghodźmy, chodźmyl — przerwała 
niecierpliwie pani Seraphin,  podając 
rękę swojej ofierze, czas ucieka, już 
późno...

— Ach pani, tylko chwilkę daruj 
nam jeszcze,  tak  dawno nie widziałam 
mojej lubej Gualezy— rzecze Rigoletta.

—  Bo już późno, moje panny— odpo 
wiedziała gospodyni notar jusza—trzecia 
wybiła, a mamy długą drogę przed 
sobą...

Jednakźo odtąd pilnie słuchała roz­
mowy przyjaciółek.

Jak mnie tu widzisz, przychodzę z

daleka j także z więzienia, ale z wię­
zienia mężczyzn.

—  Jakto?
—  Tak jes t,  nie tety, t e raz  przyno­

szę Ludwice Morel  t rochę bielizny, a 
tylko co zaniosłam inne drobiazgi bied­
nemu Germainowi.  nazywa się Germain, 
dawny mój sąsiad, najpoczciwszy chło­
pak w świecie, słodki, skromny jak  
dziewczynka, kochałam go jak  własnego 
bra ta .

— Chciał zapewne mieć pamiątkę 
szczęśliwych dni, które z tobą przepę­
dził.

— Tak i ja myślę,  bo prosił  m i ie ,  
Żebym poszła do tej samej czytelni i 
kupiła mu tą  samą książkę,  cośmy daw­
niej pożyczyli.  Kupuje ją, uważasz, a 
dla niego to niemała ofiara, bo j e s t  tak 
biedny jak  i my.

— Poczciwe serce! — rzecze Guale­
za wzruszona.

— Otóż i ty się rozczuliłaś tak, jak  
ja, kiedy mi dał zlecenie, kochana Gua­
lezo. Im więcej mi się płakać chciało, 
tern więcej s tarałam się być wesołą, bo 
wszakże przyszłam do niego, żeby go 
pocieszyć, zaczęłam przypominać mu 
śmieszne sceny z żydem, co w tym r o ­
mansie dawniej nas tyle ubawiły, ale 
im dłużej mówiłam, tem więcej stawały 
mu łzy w oczach. Słuchaj, tego już  nie 
mogłam wytrzymać,  nadaremnie dusiłam 
łzy, zaczęłam z nim płakać. Odchodząc, 
pomyślałam w duszy: wartoż było 
przyjść,  żeby go tak pocieszyć i rozwe­
selić, ślicznie mi się udało, nie ma co 
mówić.

Przy wymienieniu imienia Germain 
pani Seraphin podwoiła swoją uwagę.

— Cóż on wykroczył,  że go wsa­
dzili do więzienia? — zapytała na re sz ­
cie Gualeza.

— On! — zawołała Rigole t ta  i obu­
rzenie zajęło miejsce wzruszenia; — on! 
nic nie przewinił!.,  pastwi się nad nim 
s tary  notarjusz,  potwora,  który także

prześladuje Ludwikę.
— Ludwikę,  tę samę, do któ re j  tu  

przychodzisz?
— Tak jest ,  służyła u tego no ta r­

jusza,  a Germain był u niego kasjerem., 
Nie mam czasu wytłumaczyć ci obszer­
nie, o co go oskarża,  ale to pewna, źe 
ten  niegodziwy człowiek jak wściekły 
pastwi się nad biednymi ludźmi, co mu 
nigdy nic złego nie zrobili.  Lecz cier- 
pliwoś il cierpliwości! przyjdzie kolej i 
na niego.  Rigole t ta  wymówiła ostatnie 
słowa tonem, k tóry niepokoił  panią Se­
raphin; baba chciała się czegoś więcej  
dowiedzieć, dlatego wmieszała się do 
rozmowy.

— Kochana panienko, rzecze z przy­
mileniem do Marji  — późuo, nie mamy 
czasu, czekają nas, pojmuję, że chciała­
byś dłużej słuchać, co ta panna mówi„ 
bo i ja,  choć nie znam osób, o k tórych 
wspomina, boleję nad losem młodego 
Germaina i dziewczyny. Ach, Boże, czy 
podobna, żeby na świecie byli ludzie- 
tak źli! jakże się nazywa ten notarjusz,,  
moja panienko?

Rigole t ta  nie miała żadnego powodu 
nie ufać pani Seraphin,  przypomniawszy 
robie jednakże przest rogi  Rudolfa, k tó -  
sy jej  polecił najgłębszą tajemnicę co 
do skrytej  swojej opieki nad Germai- 
nem i Ludwiką,  żałowała swojej p r ę d ­
kości.

— Ten niegodziwiec nazywa s i ę  
Fe rr and  — odpowiedziała więc Rigołet- 
ta, dodając zręcznie, aby naprawić lek­
ką swą nieuwagę.  Tem gorzej  z j ego  
st rony,  źe dręczy tych biedaków, bo 
nikt  się niemi nie zajmuje, nikt  o nich 
nie dba, tylko j a  jedna,  a to im mało  
pomoże.

— Niestety,  nie mają  żadnego łas- 
kawcy — dodała Rigoletta,  chcąc od­
wrócić wszelkie podejrzenia pani Se­
raphin.

d. c. n.
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